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iiDemokracja"
w „ k sz ta łc ie  sanacyjnym 1'

Na posiedzeniu parlam entarnego 
•Bloku W spółpracy z Rządem", od­
bytem dn. 1 b. m. w Sejmie, b. wice­
prezes BB., p. Jędrzejewicz, zapre­
zentował się swemu klubowi w no­
wym swym urzędowym charakterze 
— szefa Rządu.

Że przy tej sposobności nie obeszło 
się bez mowy, rzecz jasna, jako, że 
..sanacyjni" mężowie stanu lubią mó­
wić... dużo i,„ z fantazją. W ięc mó­
wił i p. Jędrzejewicz...

Na wstępie zaznaczył on, że wy­
stąpieniem swem pragnie ,,nawiązać 
kontakt" z Klubem rządowym.

Z Łe|o wynikałoby, że przemówie­
nie p. Jędrzejew icza nie było prze­
znaczone dla opinji publicznej, jeno 
dla własnych przyjaciół partyjnych.

Słusznie! Albowiem poza nielicz- 
nem gronem panów, obdarzonych w 
r. 1930 mandatami z woli wyższej, 
mowa p. Jędrzejewicza na zgoła nie­
wdzięcznych natrafiłaby chyba słu­
chaczów.

Przemówienie p. Jędrzejewicza 
nie zawierało żadnego absolutnie 
programu, jakgdyby tego po nowym 
premjerze chciał ktoś oczekiwać...

Jak  wiadomo, „sanacja” żadnych 
„programów" nie uznaje, a jej organ 
czołowy. „Gazeta Polska11, pisała 
nawet nie tak  dawno, że „pro­
gram", to właściwie tylko.., świstek 
zapisanego papieru bez praktycznej 
wartości.

Więc w przemówieniu p. prem jera 
nie było ani „zapowiedzi", ani żad­
nych „wytycznych". Ale za to  było 
ono — oczywiście! — jednym wiel­
kim hymnem pochwalnym na cześć 
„sanacji" i jej rządów.

Możnaby na to  „samodurstwo" po­
kiwać głową z uśmiechem pobłażli­
wym i pójść dalej... Ale p. Jędrze­
jewicz wyraził parę takich poglądów, 
że nie możemy odmówić sobie satys­
fakcji zwrócenia na nie publicznej 
uwagi.

W drugiej, politycznej, części swe­
go przemówienia p. prem jer poru­
szył kwestję ustroju Polski i przy- 
tem powiedział dosłownie tak (cyt. 
z „Gaz. Polskiej'*):

Polska jest dziś chyba jedynym na świe 
eie krajem, który zagadnienie ustrojowe 
skutecznie rozwiązuje w zupełnie orygi­
nalny, zupełnie własny sposób. Unikając 
błędów i słabości zniekształconej demo­
kracji parlamentarnej, potrafiła jednocze 
śnie uniknąć błędów i słabości dyktatury.
Dalej powiedział p. Jędrzejewicz, 

że ów
„przez praktykę życia (!) realizo­
wany ustrój Polski wydobywa z narodu (!) 
element siły", że dzięki tej jego „sile, 
zwartości i spoistości" (!), wyrażającej się 
w istnieniu państwowej (!) większości 
parlamentarnej", Polska „walczy zwycię­
sko (!) z trudnościami" i że gdy konsty­
tucja nasza o-pTze się ostatecznie na. „tek 
ście pisanym, potwierdzonym przez prak­
tykę życiową“ (!), wówczas „organizm 
nasz państwowy dojdzie do... Istotnej po- 
tęgi".
Tak to prawił p. prem jer o „ustro- 

Polski i o błogosławieństwach 
"Praktyki sanacyjnej", dowodząc, że 
v  Polsce właściwie ,,niema dyktatu­
ry", jeno rządy, stanowiące przeci­
wieństwo „zniekształconej demokra­
ci"...

Więc cieszmy się, bo mamy „de­
mokrację", tylko... foremną, „kształt­
ką"..

Gdyby ta „kształtna demokracja" 
'Vszystkim ugrupowaniom politycz- 
nYm w kraju zapewniała równe szan- 

w wypowiadaniu swych myśli,
sdyby np. nad prasą socjalistyczną 
j|Ie czuwało tak, jak dziś czuwa, ar- 
sUsowe oko cenzury, możnaby przy-

mm

Po 300 konfiskatach
Stwórzmy „Fundusz walk z konfiskatami"
Do towarzyszy, przyjaciół i sympatyków

Wykonanie 
wyroku śmierci

W nocy z piątka na sobotą w y k o n a ­
ny został wyrok śmierci na skazanych 
za szpiegostwo: BROCHISIE i STER- 
CZYŃSKIM.

Ciężka jest dola prasy socjalistycz­
nej w Polsce dzisiejszej. Kryzys gos­
podarczy daje się we znaki przede- 
wszystkiem klasie robotniczej, godzi 
przeto i w prasę, klasie tej służącą. 
Bezrobocie, nędzne, głodowe płace i 
pensje robotników' i pracowników' nie 
sprzyjają rozwojowi i poczytności 
prasy socjalistycznej,

Ale istnieje inny jeszcze czynnik, 
działający na niekorzyść prasy so­
cjalistycznej i wyrządzający jej wiel 
kie szkody. Są to

KO N FISK A TY.
O ile kryzys gospodarczy ze wszy- 

stkiemi zjawiskami .pochodnemi tamu­
je rozwój prasy socjalistycznej, o ty ­
le konfiskaty

podcinają sam byt tej prasy.
Z kryzysem możemy do pewnego 

stopnia walczyć, ograniczając ile mo­
żności koszta w ydaw nictw  i oszczę­
dzając gdzie się da. Wobec konfis­
kat jesteśmy bezsilni. Konfiskaty 
krzyżują wysiłki oszczędnościowe i 
niweczą je. Konfiskaty orzekreślają 
wszelkie obliczenia t kalkulacje wy­
dawnictwa, opóźniają dostawę pisma 
i zrażają do niego odbiorców. Liczba 
konfiskat „Robotnika" za rządów 
„sanacji" równa się już 300!

Bezmeda rok życia na siedem lat 
panowania „sanacji" wydarto central- 
nemu organowi naszej Partji.

Nieustanne konfiskaty zmusiły nas 
do ograniczenia naszej działalności 
wydawniczej. Śmiało powiedzieć mo­
żna, że konfiskaty są

najgorszą plagą, 
trapiącą prasę socjalistyczną. Wiedzą 
o tem nasi przeciwnicy i dlatego tak 
wydatnie środkiem tym szafują, spo­
dziewając się, iż drogą konfiskat ma­
sowych

zrujnują materjalnie 
prasę socjalistyczną.

Towarzysze i przyjaciele! Do te­
go

dopuścić nie możemy. Musimy się 
bronić!

Nie przeciw konfiskatom, bo one 
nie ustaną, lecz przeciw ich skutkom.
STW ÓRZM Y FUNDUSZ W A LK I Z 

KO NFISK ATA M I!
Fundusz ten pokrywałby straty, 

wyrządzone przez konfiskaty i zape­
wniłby dalsze istnienie, a może czę­
ściowo i rozwój prasy socjalistycznej. 
Zbieraniem tego funduszu zajmie się 
specjalny Komitet, który niebawem 
rozpocznie swą działalność.

Jesteśmy przeświadczeni, że o ile 
chodzi o_ potrzebę takiego funduszu, 
nie będzie wśród naszych towarzyszy 
i sympatyków dwóch zdań. Wszyscy 
bowiem zdajemy sobie sprawę, jak 
doniosłą rolę odgrywa prasa socjali­
styczna, zwłaszcza w dobie obecnej, 
w okresie szału dyktatorskiego, jaki
opętał świat. Doświadczenie z hitle­
ryzmem, który swe dzieło „odnowie­
nia narodu rozpoczął od stłumienia 
socjalistycznej i innej opozycyjnej 
prasy, pokazuje nam. że prasa socja­
listyczna spełnia dzisiaj

misję wyjątkowej wagi, 
że prasa ta jest dzisiaj nietylko orę­
żem w walce o nowy ustrój, nietylko 
jedynym

szermierzem kultury, 
ale też jedyną
sumienną i uczciwą placówka infor­

macyjną, * 
przynoszącą fakty prawdziwe i nie 
ukrywającą rzeczy, dyktatorom nie­
miłych. Dlatego to „interesuje s ię "  
cenzura prasą socjalistyczną tak bar­
dzo a bardzo.

Wierzymy głęboko, że inicjatywa 
nasza znajdzie

gorące poparcie 
u ogółu naszych towarzyszy i czytel­
ników. Apelujemy też specjalnie do 
tych naszych przyjaciół i sympaty­
ków. którzy są materjalnie lepiej 
sytuowani, by nie skąpili nam swej 
wydatnej pomocy w naszej akcji.

Żadne prześladowania nie zdołały 
złamać polskiej prasy soc ja Es tycznej, 
która, mimo deszczu konfiskat, trwa 
i trwać będzie na swym trudnym po­
sterunku. Trzeba jej jednak dopo­
móc w tej nierówne; walce.

Niezależnie więc od poparcia, jakie­
go winniśmy udzielać naszej prasie, 
prenumerując ją i rozpowszechniając, 
stwórzmy fundusz walki z konfiska­
tami! To będzie naszą odpowiedzią.

(—) IG N AC Y D ASZYŃSK I 

(—) ALEKSAN D ER DĘBSKI.
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(—) KAZIM IERZ PIETKIEW ICZ.

(—) AN D RZEJ STRUG.

Na „Fundusz w alk i z k o n f isk a tam i"  — A ndrzej S trug — 1000 ( tys iąc) zł.

„Polonia" katowicka donosi, iż na kon 
j ferencji w starostwie starosta Boxa o- 

świadczyt, że władze centralne, przeko­
nane kalkulacją Tow. Sosnowieckiego, 
wyraziły zgodę na zatopienie kopalni.

i m - i i  mnm o r p p  11 n - m  ~ ~ a w r

Japonia i Chiny
WARUNKI POKOJU ZE STRONY JA- 
PONJI. DOWÓDZTWO JAPOŃSKIE 

GRA GŁÓWNĄ ROLĘ.
( Z Mukdenu donoszą, że wstępne ro­

kowania w sprawie ustalenia warunków 
pokoju, prowadzone pomiędzy Rządem 
nankińskim i japońskiem ministerjum 
spraw  zagarnicznych przy udziale przed 
stawicieli głównego ckwództwa wojsk 
japońskich nie zostały dotąd zakończo­
ne. Główne dowództwo wojsk japoń- 

| skich wysunęło szereg nowych warun- 
j ków, od których przyjęcia uzależnia swą 
i zgodę na prowadzenie dalszych pertra- 

ktacyj. W arunki te opiewają:
1) Rząd chiński będzie mógł utrzym y­

wać na terytorjum  północnych Ghin tyl­
ko ograniczoną ilość wojska;

2) władze chińskie informować będą 
władze japońskie o wszelkich przesu­
nięciach i rozlokowaniu chińskich od­
działów wojskowych na terytorjum  Pół­
nocnych Chin;

3) prowincja Dżehol będzie włączona 
do państwa mandżurskiego:

4) Japonja obejmie protektorat nad 
Czingwangtau i Szanghajkuanem;

5) Rząd chiński zobowiązuje się uznać 
państwo mandżurskie de jure i de facto;

6) Rząd chiński wycofa wszystkie skar 
gi, złożone w Lidze Narodów przeciwko 
Japonji;

7) fortyfikacje i umocnienia pniowe 
na linji od przełęczy Kupeiku do Pek.nu 
będą zburzone;

8) Rząd chiński zobowiązuje się nie 
zawierać z państwami trzeciemi żad­
nych przymierzy, ani porozumień, skie­
rowanych przeciwko Japonji i państwu 
mandżurskiemu

Wysiłki „rozbrojeniowe"
Genewy

Komisja techniczna Konferencji Roz­
brojeniowej opracowała raport w spra 
wie budżetów wojskowych i przedłoży­
ła go wczoraj komisji głównej. Raport 
ten przewiduje zamiast proponow ane­
go przez Francję i państwa z nią sprzy' 
m ierzone obniżenia budżetów wojsko­
wych jedynie publikację wydatków na 
wojsko ł obronę krajową. W czasie dy­
skusji nad projektem  francuskim przed 
stawiciele Niemiec, Włoch i Anglji o- 
świadezyli, te  obniżenie budżetów woj­
skowych jest w  chwili obecnej niewyko 
nalne „ze wzglądów technicznych".

Sprawa „Paktu Czterech"
Coraz to nowe trudności. Nota Francji do państw  „M ałej E ntenty”

Exposó Mussoliniego o polityce zagra­
nicznej Włoch, k tóre miało być wygło­
szone na piątkowem  posiedzeniu Sena­
tu, zostało odłożone do wtorku. W ko­
łach politycznych podkreślają, że  odro­
czenie to jest w związku z trudnościa­
mi, jakie wyłoniły się ostatnio w spra­
wie „Paktu 4-ch mocarstw".

««*
W edług wiadomość prasy londyń­

skiej, w strzym ania parafowania „Paktu

czterech mocarstw" spowodowane zo­
stało poważnemi przeszkodami jakie 
wyłoniły się przy redakcji art, 3 paktu, 
dotyczącego rozbrojenia i równoupraw­
nienia Niemiec.

**• *
W kolach politycznych Francji u trzy ­

muje się przekonanie, że „Pakt czterech" 
natrafia na coraz to nowe trudności. Ber 
l:n zażądał nowych wyjaśnień w kwe- 
stjach, dotyczących rozbrojenia i równo-

toczyć mnóstwo przykładów, które- 
by zachwalaną przez p. Jędrzejewi­
cza „ustrojową praktykę" naszej „sa­
nacji" znakomicie zilustrowały.

Ale przecież rzecz znana, co ko­
mu wolno w naszym „praktycznie 
realizowanym" ustroju.

Więc musimy ograniczyć się tylko 
do ogólnej zupełnie wzmianki, że 
wypadki, jakie rozegrały się w Pol­
sce, choćby tylko od momentu wy­
toczenia „sprawy Czechowicza" w 
Sejmie aż do wyboru Sejmu nowego, 
owego „wzoru" — „siły, zwartości i

spoistości”.., narodu, że te wypadki 
wszystkie „dobrodziejstwa", jakie 
Polska „pomajowym praktykom " ma 
do zawdzięczenia, oświetlają tak już 
wyraziście, że „sanacyjni” mężowie 
stanu mogliby zaoszczędzić sobie 
wszelkich na temat ten wynurzeń.

Tyle co do kwestji obecnego „u- 
stroju" Polski!...

W pierwszej części swego prze­
mówienia p. premjer poruszał „kwe- 
stje gospodarcze". Łatwo domyśleć 
się, co mógł na ten tem at powie­
dzieć. Oczywiście, nic innego, jak

tylko tyle, że, jeżeli w Polsce jest ile , 
to winien temu tylko... kryzys świa­
towy i międzynarodowe powikłania, 
bo rządy ,,pomajowe” gospodarowały 
zawsze... „oszczędnie i ostrożnie", 
nieustannie mając na uwadze tylko 
stałość waluty i... „równowagę bu­
dżetu".

W szeregu przemówień, jakiemi dy­
gnitarze „sanacyjni" lubią się tak 
często popisywać, mowa p. Jędrzeje­
wicza stanowi dokument... najbardziej 
interesujący.

kcz.

uprawnienia. W  związku z tem w piątek 
wieczorem min. Paul - Boncour odbył 
konferencję z ambasadorem Włoch, zaś 
o godz. 22-ej odbyła się konferencja u 
premjera.

Pozatem Rząd Francji wysłał jedno­
brzmiące noty do Pragi, Bukaresztu i 
Białcgrodu, w których oświadcza, iż w 
żadnym wypadku nie zgodzi się na oma­
wianie sprawy rewizji granic wyłącznie 
między czterema wielkiemi mocarstwa­
mi.

**
*

Czy coś robi i co mianowicie robi p. 
Beck, polski m inister spraw  zagranicz­
nych, — o tym narazić opinia kraju ab­
solutnie nic nie wie.

Echa krw aw ych w ypadków  
w tzw a jca rjf

Proces tow. NICOLE‘A  i towarzyszy 
zakończył się. Sąd uznał „winę" oskar­
żonego NICOLE‘A i siedmiu innych os­
karżonych, unie%vinnił natomiast jedena­
stu. Wymiar kary ogłoszony będzie we 
wtorek.
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„Tydzień Kobiet11 bedzie trwał od 11 do 18 czerwca
jego Hasło — to walKa z faszyzmem
«%* ■ńą^ li y g^ i

Przed „Tygodniem Kobiet<c

Porwiemy na strzępy flagę zdrady!
Kiedy w sierpniu 1914 r. m onarcho­

wie w porozumieniu z kapitalistam i 
przem ysłu  wojennego ogłosili mobili­
zacje —  wierzono, że wojna skończy 
się za trzy miesiące i koło Bożego N a­
rodzenia, „na gwiazdkę" arm ja  w ra­
ca w domowe pielesze.

Cztery la ta  „obchodzono gwiazdkę" 
w rowach strzeleckich, m iljony tru ­
pów, m orze przelanej krwi,, i bez 
m iar cierpień złożono w ofierze s tra ­
sznemu B O Ż K O W I W O JN Y .

Dopiero późną jesienią 1918 p rzer­
wano krwawe zmagania. Pom ylili się 
aranżerow ie wojny w swoich zacho­
dach, dokonały się bowiem głębokie 
przem iany  w duszach narodów . W czo­
ra js i ślepi wykonawcy cudzych rozka­
zów poczuli swoją moc, zrozumieli, 
że w ybiła godzina czynu.

Stolarze, piekarze, siodlarze, m ary­
narze  .ludzie różnego „niskiego" rze- 
m ioła wyrośli na przywódców w p rze­
ciągu kilku godzin : m iljony dały  po ­
słuch ich rozkazom.

W  proch zapad ły  się trony, „pom a­
zańcy" uciekali, zabierając wagony 
w yładow ane sprzętem  co kosztow­
niejszym . P rzeklinali „wiernych pod­
danych", wymawiając im niewdzięcz­
ność za wieki trw ającą  „ojcowską o- 
piekę".

K ilkadziesiąt m iljonów mężczyzn 
oderw ano w owym czasie od w arun­
ków pracy. M iejsca ich zajęły szybko 
kobiety. Życie przekreśliło  wszystkie 
p rzesta rza łe  pojęcia 1 p rzesądy  o s ła ­
bości fizycznej i  um ysłowej kobiet. 
Dorosły p rzy  huku a rm a t i szrapnę- 
li do w szystkich  zawodów, k tóre je­
szcze niedaw no nie licowały rzekomo 
z „godnością", delikatnością, wrażli- 
wośctamś p łc i żeńskiej.

W spółpraca kobiet umożliwiła pro­
wadzenie w ojny przez cztery lata. Z 
każdego punktu  w idzenia ta współ­
p ra ca  była i jest zaprzeczeniem  wszy­
stkich pierw iastków  uczuciowych, 
k tó re  szukam y w duszach kobiet.

W  przem yśle wojennym  dziesiątki 
tysięcy kobiet uczestniczyły w p ro ­
dukcji całego sp rzętu  wojennego. W ie­
my już z całą  dokładnością, że „patrjo  
tyczni fabrykanci" sprzedaw ali za po ­
średnictw em  państw  neutralnych k a­
rabiny, arm aty, am unicję, walczącym 
z ich ojczyzną, Niemcy— Francuzom , 
Francuzi —  Niemcom.

N iem ki p racow ały  przy  szrapnelach 
czy innych narzędziach mordu, k tó ­
rym i francuscy  żołnierze m ordowali 
ich mężów, synów, braci. I odwrotnie...

Nie zdaw ały  one sobie spraw y, nie 
rozum iały tej wielkiej i fałszywej 
gry, w której uczestniczyły, jako bier­
ne „objekty" w rękach graczy, —  g ra ­

czy dla których śmierć i nieszczęście 
m iljonów są zw ykłą kombinacją 
giełdową.

Nowi ludzie stanęli wreszcie przy  
w arsztatach wielkiej przebudow y po­
wojennych stosunków.

Kobiet nie odprawiono z „kwit­
kiem " jak podczas W ielkiej Rewolu­
cji F rancuskiej. O trzym ały prawa 
polityczne  i ich stanow isko w społe­
czeństwie uległo zasadniczej zmianie.

Poza R osją w żadnym  kraju , ani 
zwyciężonym ani zwycięskim klasa 
robotnicza nie mogła czy nie zdołała 
objąć całej w ładzy.

W spółpraca „całego narodu" tak  
pięknie opiewana, zasadniczo p rzesą­
dziła negatyw nie możliwość p rzep ro ­
w adzenia wielkich zmian ustrojow ych 
bez których nie może być mowy o do­
brobycie szerokich w arstw  ludowych.

K lasy posiadające  nie zadowalaliby 
się faktem, że u ra tow ały  nie tylko 
swe życie a le  nieraz i kasy pancerne. 
K iedy strach  przem inął i przekonano 
się, że „druga strona" nie jest tak 
bardzo krw iożercza można z nią 
pertraktow ać, rozpoczęto mobilizację 
na  całym  froncie. W praw dzie nie m o­
żna było powrócić do w szystkich  
form gospodarki przedw ojennej, bo 
kryzys ustrojow y icrw inął się. niem ­
niej m ając do dyspozycji arm je, p o ­
licję, ap a ra t adm inistracji państw o­
wej i fa łszyw e hasła, mogły klasy 
. gasnącego św iata" opanow ać um y­
słam i wielkiej części społeczeństw, 
w ytrąconych z równowagi psychicz­
nej, d ługotrw ałą k lęską bezrobocia.

W idzim y zwycięski pochód dyk ta­
torów w kilkunastu k ra jach  Europy 
z towarzyszącem i tem u aktam i tero- 
ru i gwałtu. W ięzienia zapełnione są 
w wielu k ra jach  więźniami politycz­
nymi ,a w Niemczech, we W łoszech, 
w Rosji wolno m yśleć tylko według 
woli dyktatorów , inaczej nic tylko 
wolnością a le  życiem płaci się za ta  
k ą  „swawolę".

K obiety  m a ją  w kilku k ra jach  n a ­
wet faszystowskich pełne prawa po­
lityczne  W  Niemczech  b ra ły  udział 
w tych wyborach, k tóre dały  zwycię­
stwo Hitlerowi, krwawem u prześlado­
wcy.

A przecież faszyści nie są apostoła 
mi praw politycznych dla kobiet. 
Przeciwnie, chcieliby kobiety odpro­
w adzić w „zacisze domowego ognis­
ka", obiecuje im mężów i żywicieli,

U ludzi cierpiących na ż°łądek, kiszki i 
przemianę małerji, stosow anie n a tu ra ln e j, 
wody gorzkiej , .Franciszka-Józefa'- pobu­
dza praw idłowość funkcji narządów  traw ie­
nia i  k ieruje odżywcze d la  organizmu sok: 
do krwi obieg u. Zalecana przez lekarzy.

KATASTROFALNA EKSPLOZJA 
W KALIFORNJI.

Z Nowego Jorku donoszą o wielkiej 
eksplozji, która wydarzyła się w miej­
scowości Long Beach w Kalifornji. Eks­
plodował olbrzymi zbiornik nafty, po­
wodując znaczne szkody materjalne;
11 osób poniosło śmierć, a 20 jest ciężko 
rannych. Siła wybuchu była tak wiel­
ka, że odczuto wstrząs ziemi w promie­
niu 30 kim. Ponieważ niedawno wyda­
rzyło się w tym okręgu trzęsienie ziemi, 
wśród ludności powstała nieopisana pa­
nika. Mieszkańcy tych okolic uciekali 
w popłochu ze swych siedzib. Około 
20,000 ludzi obozowało niemal przez do­
bę pod gołem niebem w obawie dalszych 
wstrząsów. Eksplozja wydarzyła się na 
terenach towarzystwa naftowego Rich­
field Oil. Szereg szybów wiertniczych, 
położonych w pobliżu miejsca wybuchu, 
zostało doszczętnie zniszczonych. Ropa 
wydobywająca się z otworów wiertni­
czych, zapaliła się. Cała okolica wy­
gląda, jak jedno morze płomieni. Wy­
siłki celem zlokalizowania pożaru oka­
zały się bezskuteczne.
HANDEL ŚWIATOWY KURCZY SIĘ 

CORAZ BARDZIEJ.
Sekretarjat generalny Ligi Narodów 

opublikował dane statystyczne, dotyczą­
ce rozwoju handlu światowego w pierw­
szym kwartale 1933 r. Ogólna wartość 
obrotów handlowych wymmła 5,381 milj.

żądając  od mich w imię „patrjotyzm u" 
i „mocairstwowości” każdego p ań ­
stwa, żeby rodziły  sześcioro dzieci 
(ideał M ussoliniego) przyszłych „o- 
brońców ojczyzny".

Faszyzm  jest formą rządów  gwałtu, 
p rzekreśla  on swobody obywatelskie 
w szystkich  m ieszkańców danego k ra ­
ju, m ężczyzn  i kobiet. Faszyzm  w ża­
dnym w ypadku nie rozwiązuje zagad­
nień gospodarczych, nie daje pracy  
bezrobotnym , a  więc z każdego pun­
ktu widzenia jest wrogiem interesów 
Ludności, niszczy podstaw ow e komór­
ki życia organizacyjnego, budzi n a j­
niższe instynkty, p a łk a  gumowa i k u ­
la  — to jego symbole.

Tak, jak  podczas wojny, kobiety  
produkow ały śmiercionośny sprzęt 
wojenny, nieświadom e swojej rzeczy 
wisie j roli, tak  w  okresie faszyzmu 
pomagają kuć łańcuchy niewoli, bo 
nie po jm ują  istoty faszyzmu. Id ą  za 
„wodzami", porw ane fałszywemi, o- 
szukańczemi hasłami.

K lasa robotnicza  p łaci k rw ią i m ę­
czeństwem  swoją dobrą w iarę w moż­
liwość pokojowego rozegrania „wiel­
kiego spotkania" o władzę. A  jednak 
nie może zwątpić w słuszność swojej 
spraw y i wierzyć musi, że odwróci się 
k a rta  historji. Po  przez wilcze doły 
faszyzmu dokona się jednak zmiana 
ustro ju , i sz tandary  Socjalizm u p o ­
wiewać będą ze wszystkich twierdz, 
gdzie dziś „okopali" się faszyści, wy­
konawcy woli kapitalistów. '

T YD ZIE Ń  K O B IE T  nie może mieć 
innego zadania, jak mobilizoioanie lu­
dzi pracujących  do walki z tą  s trasz­
ną chorobą, k tóra toczy organizm lu­
dzkości. K obiety  w obozie faszystow ­
skim to zaprzeczenie w szystkich  szla­
chetniejszych pierw iastków  właści­
wych  zawsze duszy kobiecej, jako m a­
tki i wychowawczyni.

Od ll-eg o  do 18-ga czerwca  na 
wiecach, akadem jach  w ypowiada P. 
P . S. w alkę faszyzm ow i. Nie pora 
mówić o „specjalnych spraw ach ko- 

j biecych" kiedy cała ludzkość jest za­
grożona pożogą, k tórą niecą fałszywi 
prorocy.

Dorota K łuszyńska.

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

dolarów w złocie, stanowi to 35% war­
tości obrotów, dokonanych w pierw­
szym kwartale 1929 r. Poczynając od 
r. 1930 obroty w handlu światowym skur 
czyły się o 27%.

ZAGINIONA EKSPEDYCJA.
Dotychczas nie otrzymano żadnych 

wiadomości o losie 2-ch uczestników 
ekspedycji na Mont Everest, Harrisa i 
Wagera, którzy we wtorek rano rozpo­
częli wspinać się na szczyt góry. W śro­
dę spadły znaczne śniegi. Kierownik 
ekspedycji, Ruttledge, donosi, że niema 
powodu do obaw, ponieważ członkowie 
ekspedycji byli wyposażeni w dostatecz­
ną ilość żywności i przyrządów technicz­
nych.

W NOWOGRÓDZKIEM 
POŻAR ZNISZCZYŁ 300 BUDYNKÓW.

Wczoraj w miasteczku Zdzięcioł, pow, 
nowogródzkiego, wybuchł wielki pożar, 
który do godz. 18-ej zniszczył około 300 
budynków. Na ratunek wyruszyły stra­
że pożarne z Nowogródka, Nowojelni i 
Słonimia Akcję ratunkową utrudniał 
bardzo silny wiatr. Przyczyna pożaru 
narazie nieustalona.

NOWY LOT DOOKOŁA ŚWIATA.
Znany lotnik amerykański, Mattern, 

rozpoczął wczoraj rano lot dookoła świa 
ta. Mattern leci sam. Pierwszym etapem 
jego lotu ma być Berlin. Trasę Nowy 
Jork — Berlin Mattern zamierza prze­
być be* lądowania po drodze.

Mussolini i Hitler
Uroczysta demonstracja przyjaźni dwuch 
faszyzmów. Mussolini o hitleryzmie

Minister propagandy Rządu niemiec­
kiego, p. Goebels, „bawił" ostatnio w 
Rzymie. Przyjmowany był niezwykle u- 
roczyście. Odbywał przeglądy „czarnych 
koszul”, obcował ustawicznie z „wo­
dzami" faszyzmu włoskiego; jeździł, la­
tał aeroplanami, — witany wszędzie z 
największą atencją, jako mąż zaufania 
Hitlera — „szczerego przyjaciela" Italji 
„odrodzonej".

Berlińskie „Volkischer Beobachter", 
organ naczelny hitleryzmu, niema słów 
dla uwypuklenia owej serdeczności wza­
jemnej. W środę ubiegłą odbył się — 
między innemi — bankiet w poselstwie 
niemieckiem w Rzymie. Mussolini o- 
świadczył w toku bankietu obecnym 
tam dziennikarzom hitlerowskim:

„Jestem przekonany, że rewolucja 
narodowa w Niemczech utrwalona już 
jest najzupełniej, że spełni swoje ZA­
DANIA całkowicie".

Wśród owych „zadań" jedno z pierw­
szych miejsc zajmuje... odebranie Polsce 
Pomorza.

*Gdzież się podziały te czasy, kiedy p. 
Ign. Matuszewski przyznawał się w daw 
nym „Głosie Prawdy" do entuzjazmu 
dla faszyzmu włoskiego, poniewierając 
opozycję, jako „polskiem wydaniem 
Awentynu"? Gdzież są owoce wyciecz­
ki włoskiej Związku Legjonistów Pol­
skich, kiedy to p. pułk. Belłna-Prażmow- 
ski tak pięknie pozdrawiał Mussolinie­
go w imieniu tych, którzy w r. 1914 wy­
szli w pole pod hasłem zupełnie innem
— za Wolność i Lud?

Dzisiaj otrzymujemy od Mussoliniego
— „Pakt czterech" i,., przekonanie 
„głębokie" wodza „czarnych koszul”, że 
Hitler... „spełni całkowicie swoje zada- 
ma .

Pojednanie Trockiego ze Stalinem?
Przebywający w Wiedniu przywódcy 

berlińskiej grupy „trockistów”, którzy 
schronili się na teren Austrji, otrzyma­
li podobno tfokladne wiadomości ze 
Stambułu o zamierzonym wyjeździe 
Trockiego do Moskwy, Wynikiem dłu­
gotrwałych rokowań pomiędzy Trockim 
a wysłannikiem biura politycznego 
wsz e ch z wiązkowej partji komunistycz­
nej jest podobno całkowite „ułaskawie­
nie" Trockiego i przyjęcie go z powro­
tem do partji komunistycznej. Stało się 
to na skutek przeprowadzanej w Mo­
skwie konsolidacji wewnętrznej, Decy­
zja o ponownem przywróceniu Trockie 
go w prawach członka partji komunis-

46 nowych ofiar
„czarnej śmierci"

W kopalni węgla pod Sasebo (Japo- 
nja) nastąpił wybuch, skutkiem którego 
46 osób zostało zabitych, a 30 odniosło 
ciężkie rany.

tycznej zapadła jednocześnie z „ułaska­
wieniem" Zinowjewa i Kamicniewa. — 
Jak wiadomo, również były ambasador 
sowiecki w Londynie Sokolnikow zo­
stał całkowicie przywrócony w prawach 
a nawet mianowany zastępcą komisa­
rza spraw zagranicznych. W ten spo­
sób opozycja Trockiego wobec posunięć 
Stalina przestaje faktycznie istnieć. — 
Trocki po powrocie do Moskwy ma być 
mianowany rektorem akarfemji komu- 
nistveznej.

Dla udaremnienia zjazdu
młodz. social.

WŁADZE SZWAJCARSKIE 
MOBILIZUJĄ PUŁK PIECHOTY. 

Władze kantonu berneńskiego odmó­
wiły zezwolenia na zapowiedziany na
dziś zjazd młodzieży socjalistycznej, za­
rządzając jednocześnie nadzwyczajne 
środki bezpieczeństwa i mobilizując pułk 
piechoty.

Na widowni międzynarodowej
KONGRES 

SOCJALISTÓW BELGIJSKICH.
Dn. 27 i 28 maja obradował w Bruk­

seli doroczny kongres belgijskiej partji 
socjalistycznej. W obliczu wzbierającej 
fali faszyzmu w Europie środkowej i 
reakcji w samej Belgji prądy radykalne 
wśród delegatów były silne. Wszyscy 
jednak byli ożywieni duchem jedności i 
dyscypliny.

Główna rezolucja kongresu, uchwalo­
na po wyczerpującej, chwilami namięt­
nej i burzliwej dyskusji, przeszła 359,650 
głosami przeciw 103,604 przy 26,125 
wstrzymujących się.

Rezolucja ta stwierdza na wstępie, że 
„wskutek rozbicia sił robotniczych klasy 
posiadające Belgji zachowują dotąd 
większość w parlamencie, którą wyzy­
skują obecnie do generalnej ofensywy 
przeciw zdobyczom społecznym i poli­
tycznym, uzyskanym w półwiekowej o- 
fiamej walce partji socjalistycznej i kla­
sowych związków zawodowych.

Klasa robotnicza jest zedcydowana 
obronić swe prawa z tern samem, co do­
tąd poświęceniem i tą samą wolą czynu. 
W walce tej Partja wyzyskiwać będzie 
wszystkie możliwości parlamentarne i 
pozaparlamentarne, zdolne wzmocnić 
organizacje proletarjatu, przeszkodzić 
łamaniu ustawodawstwa społecznego i 
przygotować, drogą zjednoczenia sił ro­
botniczych, przekształcenie demokracji 
politycznej w demokrację społeczną’̂

„Kongres odrzuca inicjatywę walki 
nielegalnej, ale oświadcza, że tragiczne 
przykłady zzewnątrz, oraz ostatnie wy­
darzenia wewnętrzne upoważniają ro ­
botników do obrony koniecznej i do roz­

ważania już teraz sprawy prowadzenia 
walki wszelkiemi środkami.

Co się tyczy strajku powszechnego, to 
kongres domaga się od Rady General­
nej, by była w ścisłej łączności z Ko­
misją Zawodową i razem z nią pobiera­
ła wszelkie decyzje, jakie okażą się 
niezbędne w toku wydarzeń".

Dalej rezolucja mówi o konieczności 
zachowania zimnej krwi i unikania wy­
stąpień improwizowanych, o wzmocnie­
niu organizacji we wszystkich jej rozga­
łęzieniach, a zwłaszcza milicji robotni­
czej, o konieczności wzmożonej propa­
gandy przeciw używaniu wojska do tłu­
mienia strajków i walki z demokracją.

Rezolucja stwierdza, że wobec rozwo-
mmr

Otławy na robotników
w Niemczech

W całym szeregu miejscowości na 
obszarze Rzeszy policja dokonała obław 
wśród ludności robotniczej, Skonfisko­
wano przytem, jak twierdzi policja, 
znaczne ilości broni palnej. W Aeckling- 
hausen znaleziono podobno sto kilka­
dziesiąt karabinów, rewolwery, granaty 
ręczne i naboje artyleryjskie.

Nawet pisarze japońscy 
protestują

80 wybitnych pisarzy japońskich pod­
pisało protest przeciwko spaleniu dz>eł 
licznych pisarzy przez hitlerowców, na­
zywając czyn ten hańbą dla kultury me 
mieckiej i wyzwaniem rzuconem cywi­
lizacji.

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc czerwiec

ju, jaki przybiera kryzys światowy, sta­
je się coraz bardziej widoczne, że ustrój 
kapitalistyczny zmierza ku upadkowi. 
Stawia to partjom socjalistycznym zada­
nie „coraz to konkretniejszego i dokład­
niejszego opracowania planów akcji spe­
cjalnie socjalistycznych".

W dziedzinie polityki międzynarodo­
wej rezolucja staje na gruncie uchwał 
Międzynarodówki Socjalistycznej i Za­
wodowej, wypowiadając się ra. in za 
bojkotem międzynarodowym hitleryzmu.

Dochody kolei polskich
Według danych Mimsterjum Komuni­

kacji, spadek wpływów na polskich ko­
lejach państwowych osiągnął w ciągu 2 
lat na sieci normalnotorowej ogromną 
sumę 116 miljonów złotych, czyli 32 proc- 
w porównaniu do dochodów z 1930 ro­
ku. Niedobór ten został pokryty odpo- 
wiedniem zmniejszeniem wydatków eks­
ploatacyjnych kolejnictwa polskiego, 
które wyniosło 119 miljonów złotych- 
(Press).

Obieg pieniężny 
w Polsce

Bilans Banku Polskiego na dzień 31 
maja r. b. wykazuje wzrost obiegu bile­
tów bankowych o 224 milj. zł. ora* 
wzrost pieniędzy i dewiz zagranicznych 
o 15,5 milj. zł. przy równoczesny** 
spadku zapasu złota w wysokości 4,9 
milj. zł.

Obieg banknotów wzrósł w trzeciej 
dekadzie maja o 22,4 milj. zł. i wynió* 
1,003,9 milj. zł. Natychmiast płatne 
bowrązania zmniejszyłv się o 18,4 mdi' 
zł. i wyniosły 156,2 milj. zł. Obieg bih*J 
nu zwiększył się o 19,9 milj. zł. i wynióP 
325,7 milj. zł., w czem srebra jest 231 “ 
milj. złotych. (Press).



Nr. 192 „ROBOTNIK", niedziela, 4 czerwca 1933 Str. 3

MAŁY FELJETON
Jubileusz

„JRobotnik" obchodził wczoraj n iezw ykły  
jubileusz łrzechseinej konfiskaty. Osiągnę- 
liim y  rekord, jakim  ładne pismo polskie 
poszczycić się nie może: rekord wysokości 
i w ytrzymałości.

T rzysta  konfiskat! To nie jest przyjemna  
rzecz. Na szczęście człowiek jest takiem  
stworzeniem, które do wszystkiego umie 
się przyzw yczaić. F akirzy indyjscy w ięk­
szość swoich zadziwiających Wyczynów o- 
siągają na drodze przyzwyczajania organi­
zmu i uodporniania go. Sam widziałem  k ie­
dyś więźnia, którego wypuszczono z więzie­
nia po 7 latach pobytu w  ciemnej celi. G dy  
znalazł się przed bramą więzienną, chciał 
iaknajprędzej wrócić do sw ojej ciemnicy,— 
gdyż raziło go światło dzienne. Podobnież 
m y i nasi czytelnicy. G dy rano otrzym ujem y  
„Robotnika" bez białych plam, mamy wra­
żenie, że nas skrzyw dzono, ze nas czegoś 
oozbawiono, że niesłusznie nas pominięto, 
ie  nas nie pojm ują albo — co gorsza— że 
może zboczyliśm y z drogi, k tćrąśm y sobie 
wytknęli. Jeże li zdarza się, że przez kilka  
dni z rzędu  „Robotnik“ nie jest konfisko­
wany, poddajem y rewizji nasze myśli, na­
sze poglądy i nasze uczucia. Wreszcie przy  
chodzi konfiskata i nasze sumienie uspoka­
ja się.

Trzysta numerów skonfiskowanych! Do­
prawdy ,,Robotnik" nie potrzebuje rumienić 
się z powodu tych białych plam.

Nasz sta tystyk  redakcyjny z całą skrupu­
latnością obliczył, że gdyby te białe plamy 
ułożyć jedną przy drugiej, poczynając od 
placu Teatralnego przed Komisarjatem Rzą 
du, to opasalibyśmy niemi cały glob ziem­
ski i p lam y skończyłyby się na tyłach Ko- 
misarjatu... od ulicy Daniłowiczowskiej.

M ieszkaniec księżyca lub Marsa, prze* 
teleskop patrzący na smutną naszą ziemię, 
tak samo ucieszy się na w idok tych jasnych 
plam, jak m artwi się z powodu ciemnych 
plam na słońcu.

Rodzinnym  zwyczajem  jubileusz nasz go­
dnie, acz skromnie uczciliśmy. Zebraliśmy 
się w szyscy w barze „Banan", gdzie dają 
dobrze, tanio i na długoterminowe raty. — 
P rzy stole zrobiliśmy rachunek sumienia,—  
przyczem  okazało się, że nie było pomiędzy 
nami takiego, któryby nie miał paru konfi­
skat na swem sumieniu. Nawet Rogu ducha 
m tnny korektor przez niedopatrzenie n  
sprawozdaniu z targów zrobił kiedyś z 
„cen ozora" —  ,,cenzora". Wszyscy więc 
byliśm y pełni win i dlatego ani win, ani 
koniaków nie zamawialiśmy, lecz skromnie 
pochłanialiśmy „M arszałka", przekąsając 
bigosem a  la Bebe na M ajerze. G dy humo­
ry  zaróżow iły się, zaśpiewaliśmy chórem: 
J t j m y  zdrowie ~,.wlcza". Potem na nutę 
JSiekiera, m o tyka ."  śpiewaliśmy „Cenzura, 
• fów ek , nożyce, kleszcze", oraz przeróbkę 
„Balu u weteranów“ sporządzoną przez na­
szego nadwornego poetę, k tóry przedstawia 
jak  to o północy do naszego lokn’u redak­
cyjnego przychodzą niecywile. Potem za­
śpiewaliśmy sobie wzajemnie „Sto lal" i 
„Jeszcze raz" oraz życzyliśm y sobie do­
czekania w zdrowiu i dobrym humorze pięć­
setnej konfiskaty... G azety P olskiej"!

Żałowaliśmy, ie  nie było pom iędzy nami 
solenizantów, winowajców i sprawców na­
szego jubileuszu. Próbowaliśmy nawet po­
łączyć się z  nimi i telefonicznie ich zapro­
sić, lecz telefonistka stale nam odpowiadała: 
„Numer za jęty". W idzieliśm y w tem dobry 
prognostyk, boć to przez nich przecież rów 
no 300 razy b y ł nasz „numer zajęty"...

Krótka, ale szalona noc czerwcowa pręd­
ko mtnęła...

I  ja tam byłem,
Bigos jadłem,
„M arszałka" piłem.
A  com w idział i słyszał,
Tom wiernie opisał.
A le  nie ręczę, że nie zostanie skon 

tiskowane.
VLTIM U S.

Święto morza" a  ludzie morzaf j
Dnia 29 czerw ca 1933 r. Liga 

M orska urządza obchód „ŚW IĘTA 
M O R Z A 1.

I słusznie podnosi Kom itet w 
swej odezwie, że w obecnej sytua­
cji m iędzynarodow ej obchód ten  po­
w inien stać się zgodną m anifestacją 
całego narodu, gdyż całe polskie 
społeczeństw o ma jednakow y obo­
w iązek dokum entow ania w  tej chwi­
li swej woli utrzym ania Pom orza i 
m orza. Całe społeczeństw o! A  więc 
panow ie arm atorzy  również! Oni 
również m ają obow iązek m anifesto­
w ania konieczności utrzym ania m o­
rza i przygotow ania powszechności 
tej wielkiej narodow ej manifestacji.

A  jakżeż w ygląda to  „przygoto­
w anie" w  rzeczyw istości? M oże ni­
gdy nie nagrom adziło się tyle n ie­
zadow olenia i tyle żalu w kołach 
m arynarzy  i oficerów  polskiej m a­
rynark i handlowej, co dziś, w łaśnie 
bezpośrednio  przed  tym reklam o­
wanym  obchodem  „Święta M orza". 
W śród m arynarzy panuje pow szech­
ne niezadow olenie i rozgoryczenie; 
gdyż arm atorzy co dnia niem al ła ­
mią postanow ienia umowy, w pro­
wadzonej dla uregulow ania w arun­
ków p racy  przez w spólną Komisję 
Rozjemczą. A  o nastrojach wśród 
oficerów  świadczy chyba najlepiej 
w ydana dopiero  co  odezwa, w  k tó ­
rej w skazują oni na powolne zam ie­
ranie ruchu, w iązanie okrętów  i po ­
deptanie in teresów  zawodowych.

Oficerowie polskiej m arynarki 
handlowej, jakkolw iek bezsprzecz­
nie są pracow nikam i umysłowymi, o 
czem świadczy najlepiei dek re t P re ­
zydenta Rzeczypospolitej o ubez­
pieczeniu pracow ników  umysłowych, 
pozbaw ieni są w szystkich tych ko­
rzyści, z k tórych  pod względem u r­
lopów, okresów  w ypow iedzenia 
i t. p. —  korzysta ją ich koledzy na 
lądzie. Umowa zbiorowa, k tó ra  do­
tąd regulow ała ich pobory i w arun­
ki — została przez arm atorów  rzu­
cona do kosza, a miejsce jej zastą­
piło „obw ieszczenie", wydane przez 
Rząd w dniu 28 kw ietnia 1933 r. 
„O bw ieszczenie" to m a zapew niać o- 
chronę pracy' oficerów i ich upraw ­
nień — i oparte  jest na przepisie 
(§ 2 pkt. 22 R ozporządzenia Rady 
M inistrów  z dnia 1 grudnia 1921), 
k tó ry  Panu M inistrow i Przem ysłu i 
H andlu daje praw o w ydaw ania za­
rządzeń jedynie odnośnie do „o- 
chrony p racy  żeglarskiej i nadzoru 
nad stosunkam i służbowem i".

W  pojęciu „ochrony p racy"  leży 
ochrona p rzed  możliwością gor­
szych w arunków  pracy, — leży po­
staw ienie granicy, poza k tó rą  w a­
runki p racy  nie mogą być pogorszo­
ne, To też każda ustaw a ochronna 
stabilizuje jedynie najniższą granicę 
urlopów , najniższą granicę płacy, 
najwyższą granicę czasu p racy  itd. 
Tym w arunkom  „obw ieszczenie" 
Pana M inistra zupełnie nie odno- 
w iada, a zatem  nie ma w  sobie 
tych  cech, k tó re  wym agane są od 
pojęcia „ochrony pracy", a tylko do

U I G O N  T U

tak ich  rozporządzeń Pan M inister 
został upoważniony.

Przeciw nie —  „obw ieszczenie" 
stabilizuje w arunki p racy  tak  w y­
raźnie, że w edle jego brzm ienia n a ­
w et um ow y najmu p racy  „nie mogą 
im uchybiać" i postanaw iać w arun­
ków  dogodniejszych. W  kategorycz­
ny sposób postanaw ia ono np., że 
w ynagrodzenie oficera p ła tn e  jest 
m iesięcznie z dołu, a zatem  żadna 
um ow a nie może postanow ić ina­
czej, choćby to  było korzystniej i 
arm atorow i nie w olno w ypłacać w y ■ 
nagrodzenia zgóry; pp, czas w ypo­
w iedzenia ustala ono na 48 godzin 
i znowu żadna um ow a nie może te ­
m u postanow ieniu uchybić i ustalić 
korzystniejszego dla oficera dłuż- , 
szego okresu w ypow iedzenia; zupeł­
nie podobnie ma się rzecz z u rlo p a­
mi. To też ,,obwieszczenie" to, k tó ­
re nie może być uw ażane za ochro­
nę pracy  — zaskarżone zostało do | 
Najwyższego Trybunału  Admini- 1

stracyjnego, k tó ry  będzie musiał o- 
rzec o jego praw ności.

Dziś jednak  ono obow iązuje i do­
dane do prow okacyjnego postępo­
w ania arm atorów  stw arza  w śród 
m arynarzy  polskich nastroje, k tó re 
n ieste ty  ta k  bardzo  odbijają od te ­
go stanu, jaki chciałaby w  calem  
polskiem  społeczeństw ie w yw ołać 
Liga M orska w  czasie „Św ięta Mo­
rza".

Uważam za obow iązek arm ato­
rów  w  pierw szym  rzędzie, a  n as tęp ­
nie za obow iązek w ładz polskich 
by w  przygotow aniu „Święta Mo­
rza" usunęły  przedew szystkiem  te 
w szystkie konflikty, k tó re  nurtu ją  
w śród „ludzi morza". Nie straszenie 
ich represjam i, nie groźby —  ale lo ­
jalne i rozum ne w ykonanie ich słu ­
sznych żądań—powinno w  tej chw i­
li stać się odpow iedzią na odezwę, 
z jaką Liga M orska zw róciła się do 
całego społeczeństw a,

Zygmunt 2ulawski.

Do nabycia 
we wszystkich 
aptekach. I
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JESZCZE O „JEDNOMYŚLNOŚCI"
„SANACYJNO" - ENDECKIEJ.

Gdyśmy podkreślali „jednomyślność" 
poglądów „sanacji'' i endecji na w:ele 
zagadnień naszego życia politycznego i 
gospodarczego, spotykaliśmy się z za­
przeczeniami obu obozów. Bar­
dzo się o to na nas gniewała „Gazeta 
Warszawska". Gniewała się głośno bo 
nie miała racji. Ostatnio mieliśmy moż­
ność stwierdzić jednomyślność „sanacyj- 
no" - endecką w sprawie wyborów 
gdańskich, stosunku do Hitlera i zagad­
nień polsko - niemieckich. Tę naszą 
opinję o zbliżeniu poglądów „sanacji" 
z endecją potwierdził cytowany przez 
nas „sanacyjny" „Kurjer Polski".

A teraz „Gazeta Warszawska sam a 
ogłasza, że w sprawach gospodarczych 
między „sanacją' i endecją różnic nie­
ma.

W artykule p. t. „Zrozumieli” zestawi­
liśmy ideę przewodnią kongresu gospo­
darczego BB., zawartą w przemówieniach 
pp. Sławka i Matuszewskiego, z przemó­
wieniem prof. Rybarskiego, W ykazaliśm y  
zgodność poglądów przeciwników politycz 
nych co do tego, że Polska jest krajem  
ubogim i że do tego ubóstwa powinna do­
stosować swoje potrzeby, a le podkreślili­
śmy równocześnie różnicę w czasie, pole­
gającą na tem, ie pp. Sławek i Matuszew 
ski powiedzieli to samo, co p. Rybarski, 
dopiero... po trzech latach. Natomiast w 
roku 1930, gdy p. Rybarski nawoływał do 
oszczędności, p. Matuszewski bronił trzy- 
miljardowego budżetu, a klub p. Sławka 
odrzucał wnioski oszczędnościowe Klubu 
N arodow ego" — nawet takie, które rząd 
później, pod groźbą deficytu, musiał* wy­
konywać.
Wszystko jedno, jak „sanatorzy" i 

endecy doszli do „zgodności poglądów".
Obojętna jest też licytacja o palmę 

pierwszeństwa. Niech mają endecy ra­
cę, że oni to wszystko wvmvślili, co 
„sanacja" powtarza obecnie. Fakt po­
zostaje faktem — programy gospodar­
cze tych dwuch grup nie różnią się od 
siebie. Tak samo, jak w zagadnieniach 
międzynarodowych.

PO MOWIE P. PREMJERA. 
Oczywista w „Gazćcie Polskiej" jest 

tradycyjna, po każdem przemówieniu 
szefa Rządu, pochwalna laurka. Redak­
torzy rządowego pisma znają swe obo­
wiązki. Szkoda tylko, że wpadają w 
szablon i przy każdej podobnej okazji 
powtarzają te same ogólnikowe super­
latywy.

„Gazeta Polska" oczywiście stara się 
podtrzymywać tezę o „ciągłości polityki 
rządowej" w okresie pomajowym. J. 
Jędrzcjcwicz ma kontynuować dzieło p. 
Prystora bez zmian:

Kategoryczne stwierdzenie, że rząd  le­
go będzie kontynuował w dziedzinie fi­
nansowej i gospodarczej prace rządów  
poprzednich — a w szczególności p. pre- 
m jera A. Prystora — i że zachowa w tej 
dziedzinie dotychczasowe metody postępo 
w'ania spotka się napewno w opinji ca­
łego kraju  z akceptacją Zarówno bowiem 
ceie realne, jak i metody postępowania 
rządów Rzplitej w łatach ostatnich prze­
szły już próbę c2 asu i osiągnęły spraw ­
dzian osiągnięć i wyników; wypłynęło to 
dodatnio na nastrój w kraju, oraz zdoby­
ło d la Polaki zaszczytne miejsce wśród 
społeczeństw całego świata, walczących 
narówni z nami z potężnemi trudnościa­
mi.
Aż mdli człowieka, gdy' te piękne, ber. 

treści, słowa czyta. Nie wielu jest w 
Polsce takich, co biorą je na serjo. Bo 
już nawet, pomijając to „zaszczytne 
miejsce wśród społeczeństw całego świa 
ta", jakie miała pod rządami „sanacyj- 
nemi" osiągnąć Polska, pomijając już te 
„akceptacje całego kraju” i te wszystkie 
„sprawdziany osiągnięć i wyników” — 
nawet w tę kontynuację prac rządu po­
przedniego przez obecny — nie bardzo 
ludzie chcą wierzyć. „Wieczór Warszaw­
ski" pisze:

Przemówienie p. prem jera Jędrzejow i- 
cza, wygłoszone we czwartek w B, B. 
wskazywałoby na to, ie  Rząd obecnv po­
trw a dłużej, aniżeli przez lato. P. Jędrze  
jewicz powiedział zupełnie wyraźnie, ie  
będzie miał okazję przemawiać wobec 
większego audytorjum  i w sposób bardziej 
oficjalny, co musi być rozumiane jakow y 
stąpienie w Sejmie podczas zimowej se­
sji.

Ale i z treści przemówienia p. prem je­
ra wynika jasno, że nie choe on być ty l­
ko kontynuatorem  działalności p. P rysto­
ra, ale że przedstaw ia w łasną fizjognomję 
polityczną i własne zadania.
Te zadania polegać mają przede­

wszystkiem na przeprowadzeniu zmian 
Konstytucji, na co, jak zresztą wogóle 
na sprawy polityczne, nie zwracał uwagi 
p. Prystor, interesujący się sprawami 
gospodarczemu W tej ostatniej dziedzi­
nie nowy Rząd rolę sobie zakreśla 
skromniejszą, oddając „inicjatywę" wal­
ki z kryzysem w ręce społeczeństwa.

S-ek,

Bez tytułu
Zgodnie ze w skazów ką p. red. Stpiczyń- 

skiego, ie  nie należy o pewnych rzeczach pi­
sać odrazu, „na gorąco", lepiej natomiast 
poczekać kilka  dni, aż się w szystko  u łoży ,— 
powracamy dopiero dzisiaj — po nieudanej 
pierwszej próbie — do sprawy inż. R U SZ- 
CZEW SKIEG O .

Co jest swoistego, odrębnego w te j spra­
wie? C zy  to, że p. Ruszczew skt popełntł pe­
wną sumę przestępstw , kosztujących wcale 
drogo Skarb Państwa? Chyba nie! Koniec 
końców  „Ruszczewscy11 mogą się zdarzać w  
K A ŻD E J SY T U A C JI, przy K AŻD YM  Rzą  
dzie, w K AŻD YM  środowisku. Charakter o- 
soblłwy nadaje sprawie Ruszczewskiego je ­
go O SO B LIW A  RO LA te aparacie biurokra 
tycznym  Minister jum Poczt i  Telegrafów. 
Była to rola jakiejś s z a r e j  eminencji!4. P. 
prokurator Grabowski potraktow ał bardzo  
surowo wice - ministra i dyrektora departa­
mentu — hierarchicznych zw ierzchników  
skazanego rycerza przem y d u . C zy nie po­
traktow ał ich zbyt surowo? „Szare eminen­
cje" nie mieszczą się zazwyczaj w ramach 
normalnej hjerarchji biurokratycznej. —• 
W szak  — według danych przewodu sądowe 
go — SZO FER kom unikował dopiero wice­
ministrowi, ie  p. Ruszczewski w  chwilach, 
wolnych od Irmych zajęć, kupił auto dla  
Ministerjum z funduszów~. Ministerfam.„

P. prokurator Grabowski rozwinął ponad­
to w znanym sprostowaniu, rozesłanym do 
prasy, nową feorję prawno - konstytucyjną, 
że minister „par excellence p o li ty c z n y  wi­
nien być zw olniony w  znacznej mierze t  
odpowiedzialności za P R A K T Y K Ę  w łasne­
go resortu... Odpowiadają fachowcy... Teor­
ia jest Istotnie N O W A. Nie podzielali je j  
dotąd ani teoretycy dem okracji parlamentar 
nej, ani teoretycy monarchjl konsty tucyjnej, 
ani teoretycy ustroju sowieckiego, ani na­
w et teoretycy absolutyzm u (naprzykład, Po 
biedonoscew w kw estfi pewnych przekro­
czeń z dziedziny prawa cywilnego, dokona­
nych przez m inistra sprawiedliwo Set Rosji 
u< roku 1894).

Bo, jak się zdaje, rzecz główna  — to  
właśnie ROLA „SZA R E J EM IN ENC JE’, u- 
jawniona dla Ruszczewskiego w toku prze­
wodu sądowego. „Szare eminencje" są te 
pewnych systemach rządzenia zjawiskiem  
nagminnem (t. zw. powszechnie: ,tajem ni­
czy major"); minister „par excellence poli­
tyczny" bywa zawsze i wszędzie twórcą 
„szar^vh em inencyj".

C zy podobna zrzucać winę na biednych 
„fachowych" dyrektorów departamentu?

S. K.

R E F O R M A C K I E z marka Z A K O N N I K
znane od 1602 roku.

R e g  i l u i ą  ż o łą d e k ,  chronią od r e u ­
m a ty z m u , ciarpiań w ą t r o b y ,  o ad - 
inlarnei o ty ło ś c i ,  a r t  r e ty z m u ,  udo. 
rzari k rw i d o  o fo w y , uśm ierzają h e ­
m o ro id y  czyszczą krew  i  przy  akłoo* 
nołciaeb do obstrukcji są łagodnym 
środkiem  przeczyszczającym. U tycia 
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KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Dzisiejszy Lublin literatki
JÓZEF ŁOBODOWSKI, znany z głoś­

nego procesu literackiego o „bluinier- 
«two” i skazany na dwa lata więzienia 
*a tom wierszy „O czerwonej krwi", 
redaktor konfiskowanych „Barykad" i 
autor ostatnio wydanego w liczbie stu 
tylko egzemplarzy dla przyjaciół i zna­
jomych zbiorku „W przeddzień" — to 
fermentujący jeszcze, ulegający wpły­
wom (zwłaszcza Tuwima, Jesienina i 
Majakowskiego) — ale duży talent poe­
tycki. Natura nawskroś buntownicza o 
nastawieniu wybitnie spolecznem, tara­
nem ciężkich, lapidarnych słów grzmią­
ca w bastylję plutokracji, mieszczań­
stwa, dewocji i kołtunerii. „Okrutny je- 
*tem i pyszny, dyszący krwią barba- 
rzyńca. Wolę moczary zarosłe od ubi- 
tego gościńca. W trudzie i krzywdach 
Wyrosłem, poganin zły i mściwy. Nicze­
go bardziej nie wielbię od noża i cięci­

wy" — powiada Łobodowski w swej 
poetyckiej spowiedzi p, t. „Szczerze". 
Cechuje go niejednokrotnie w wierszach 
podkreślana tęsknota do barbarzyń­
stwa, spowodowana głęboką pogardą 
dla niosącej ucisk i wojnę współczesnej 
cywilizacji kapitalistycznej. Stąd walka 
ze starym światem. Lecz przychodzą 
chwile zwątpienia, gdy ręce opadają w 
niemocy. Wtedy się pisze „Rozmowę 
z szatanem" (na modłę Masynissy Kra­
sińskiego stylizowanym), do którego się 
poeta ucieka z prośbą o pomoc (motyw 
kasprowiczowski z hymnu „Święty Bo­
że"), lub układa się „Pieśń o morzu", 
gdzie poeta błaga je o kataklizm, który 
przyniósłby zagładę cywilizaqi. Dużo 
jest jeszcze w Łobcdowsklm dwudzie­
stoletniego junactwa, pozy j na efekt 
obliczonego zuchwalstwa. Ale spotyka­
ją się utwory skończenie piękne, jak ten

wiersz „O rękach" ( Ręce, na które
cisza się kładzie, Ręce, co biją, ręce, co 
proszą, O ręce, które na barykadach 
Czerwony Sztandar podnoszą... Ręce , na 
których krew się szkarłaci, Ręce w pi­
saniu drżące poecie, O kiedyż ręce w 
uścisku bratnim — Ogromny glob opa- 
szecie"!), czy „Mickiewicz" (z takiem 
zakończeniem: „Więc tulimy gorące
skronie w fałdy swej togi wędrownej, 
Zbuntowany człowieku, człowieku —
I czekamy, aż płomieniem buchną głow­
nie pod paliwem nadchodzących wie­
ków") lub znamienny, „w przeddzień pol­
skiej rewolucji" pisany „Piłsudski", bo­
lesny persyflaż, w którym znajdujemy ta ­
ki ustęp: „Oto są ręce młoty w zecarni, 
jak w kuźni, Krew się lepi nie farba na 
czarnych literach. Towarzyszu Piłsudski,
w trzydzieści lat później Juljan Blachow- 
ski zabije Gustawa Koehlera" i ciekawe 
spostrzeżenie: „Trzydzieści lat temu, jak 
teraz groził artykuł 105", Wzruszający 
jest wiersz „Do ojca" z takim przejmują­
cym w swej prostocie wstępem: „Siądź, 
ojcze, i pomilczymy obaj Milczeniem 
chwili najłaskawszej, Niech nam otworzą 
cię serca, jak trumny w grobach, Ojcze,

który nie żyjesz, któregoro stracił na 
zawsze", albo rozpaczliwe „Ostateczne". 
Łobodowski jest najwięcej sobą i poetą 
nie w swych światoburczych, ale mało 
samodzielnych, Majakowskim, Tuwimem 
ozy Whitman’em tracących wyzwaniach, 
ale w głębokich, szlachetnych liryzmem 
przesiąkniętych elegjach. Reasumując: 
przy większej dyscyplinie talent, rokują­
cy jak najlepsze nadzieje.

ANTONI MADEJ ogłosił dotychczas 
zbiorki poetyckie „Płonące lonty" (I93l), 
„Pieśń o Bałtyku" (1932) i „Widnokrąg" 
(1933). Refleksjonista to raczej, niż uczu­
ciowiec; „x niebem o własną walczy 
myśl", „rzeźbi swą prawdę" w wierszach 
pełnych powagi i szlachetności w wyra­
zie. „Bo przecież nie jest ważnem, nie 
jest najważniejszem W elka małość czło­
wieka wśród świata ogromu, Ale jedno 
jest może najsłodsze, najcięższe: szukać 
prawdy i sobą przerastać znikomość", 
A prawdą tą — miłość, „strzelista wieża 
na wysokim wichrze”, miłość do czło­
wieka i rem i. Bo „życie jest darem bo­
żym, lecz nie w otchłani stromo ty". Więc 
wielbi człowieka mocnego, świadomego 
swych obowiązków i  zdolnego do po­

święceń, stąd hołd dila Sokratesa, Coora- 
dowego Peyrol'a, czy Kadenowego sy­
gnalisty Dusia. Więc głosi piękno natu­
ry, w której przegląda się, jak w „wiecz­
ności lustrach" i której pragnie „być naj­
szczerszym głosem". A nadewszystko 
urodę polskiego morza, którego jest jed­
nym z nielicznych w dzisiejszej naszej 
poezji piewcą. „Większe, niż ziemska 
ojczyzna, bezkresną dajesz ojczyznę. 
Morze, co lądy przybliżasz i kraje i tedy 
obce". W opanowanych, ściszonych stro ­
fach „Pleśni o Bałtyku" kreśli Madej pa­
stelowe obrazki wybrzeża, żywiołu mor­
skiego i tycia z nim związanego: mamy 
więc tu i „Śpiew bark rybackich", wy­
ruszających na połów i „Żywych nie­
boszczyków", opalających się na plaży i 
„Widok z kępy Oksywia" na Gdynię, 
ten „hymn z betonu jasny" i historyczn 
wspominki o Janie z Kolna 
owiane kontemplacyjną zadum 
nad urokiem morza i pracą 
stwarzającego na piaskach 
czywfetość.

Zakończenie 
merze środ
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300 na konfiskata!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- | Jestto 300-tna KONFISKATA NA- 

botnika" zostało skoniiskowane za u- ; SZEGO PISMA za rządów sanacji, o- 
®^P7 * „Przeglądu Prasy i z „Odcin- | raz 40-ta w roku bieżącym, 
ka Prawniczego".

Cztery wyroki śmierci
w Niemczech

BERLIN, 3 czerw ca (PAT). W toczą­
cym się od kilku dni procesie przed są­
dem specjalnym w Al tonie zapadł wczo 
raj wyrok, mocą którego skazanych zo­
stało na śmierć 4 komunistów, oskarż- 
źonych o wywołanie krwawych zabu-

' ' ’ - ! 
rzeń ulicznych w dn. 17 lipca 1932 r„ 
których ofiarą padło 18 zabitych i 64 
rannych. Siedmiu dalszych oskarżonych 
skazano na karę  ciężkiego więzienia i 
od 10 do 3y 2 lat z pozbawieniem praw  j 
obywatelskich.

W NA SEZON WIOSENNO-LETNI!
^  F L E C A N C K I E  S U K N I E ,

A  K O M P L E T Y .  B L U Z K I  $
POLECA S Z L A F R O K I  1 P Y J A M Y  ą

I  Hinwnw fuks i OKNOWSKI i
V# — — — —  / A
yy  N ALEW KI 12, w  b ra m ie  m iesz . 7, t e l .  12-10.50 365 ^

CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

N o w e  m i e j s k i e
nagrody literackie

Szereg samorządów miejskich przed­
staw ił w nowych budżetach wojewódz­
kim władzom nadzorczym wnioski o 
wprowadzenie nagród literackich. N a­
grody literackie chcą ustanowić Lublin 
i Białystok. (PID).

Z a s t r z e l e n i e  
przodownika policji

Onegdaj 42-letnia Olczakowa m ieszkają­
ca (Al. Jerozolim ska 9) od 8-miu lat ze
starszym przodownikiem policji Henrykiem 
Ctoskiem wystrzałem z rewolweru w lewą 
skroń zabiła Cioska podczas snu.

Rozwój Czerwonego 
Harcerstwa na terenie
W arszaw y

Na Żoliborzu powstały w ubiegłym mie­
siącu dwie nowe gromady czerwono-harcer- 
skie, prowadzone pod kierunkiem t. W an­
dy Adynowskiej i to w. Obrembowskiego. 
Należy podkreślić, że Dzielnica Marymont 
otacza nowopowstałe gromady wielką życz­
liwością i pomocą. Gromady otrzym ały ko­
lejne numery warszawskie: XXI (męska) i 
XXII (żeńska) Zbiórki dbyw ają się w I-ej 
kolonii W arsz Spółdz. Mieszk. w lokalu 
dzielnicy Marymont.

St, Zjednoczone
a Konferencja Pracy

GENEWA, 3 czerwca (PAT.). Rząd i rencję pracy. W ten sposób po ra* 
St. Zjednoczonych zawiadomił dyrekto I pierwszy Stany Zjednoczone wezmą 
ra M iędzynarodowego Biura Pracy, że j udział w obradach Konferencji Pracy, 
przyśle delegata na tegoroczną konfe- |

Aresztowania hitlerowców
WIEDEŃ, 3 czerwca. (ATE.). W cią­

gu dnia dzisiejszego i ubiegłej nocy 
dokonano w W iedniu i w całym szere­
gu miast w Austrji licznych areszto­
wań wśród członków partji narodowo- 
socjalistycznej. W samym W iedniu a re­
sztowano 37 hitlerowców. Dziś popołu­

dniu aresztow ano w P raterze 36 cito#* 
ków gdańskiej organizacji „JtmgtnSnnCf 
Verband", którzy przybyli do Wiednia 
w przejeździć do Passau na kongre* 
Niemców, zamieszkujących pozia grani' 
cami Rzeszv.

Do źródła mądrości
GDANSK, 3 czerwca (PAT). J a k  do- i 

nosi „Zoppoter Zeitung", cała nowo- i 
wybrana frakcja hitlerow ska w Sejmie 
gdańskim udała się onegdaj in corpore 
do Berlina, gdzie przyjęta ma być przez 
Hitlera celem otrzymania instrukcyj co 
do swego postępowania w Gdańsku.

W tutejszych kołach narodowo-sociali' 
stycznych, dementują tę wiadomość, 
stwierdzając, że tylko część obecnych 
posłów hitlerowskich wyjechała do Ber 
lina, aby się poinformować w  sprawach 
organizacyjnych zawodowych w  Gdań­
sku.

Dollfuss ma być w Rzymie

Z sal* sądowej 
Sprawa Rudnickiego vel Rowińskiego

Sprawozdanie z interesującej sztuki 
„Boston", granej obecnie w teatrze im. 
Żeromskiego na Żoliborzu, pióra E Szy­
mańskiego. ukaże się we wtorkowym 
numerze „Robotnika".

Sąd apelacyjny rozpatryw ać miał w p ią ­
tek sprawę kpt. rezerwy Jana Tadeusza 
Rudnickiego vel Rowińskiego, oskarżonego 
o szpigostwo.

Rowiński wskutek złych warunków' m a­
terialnych poświęcił się szpigostwu jedno­
cześnie p iastu jąc stanowisko dyrektora 
kina „Staromiejskiego" przy ul. Długiej. 
Jak o  przybrane miał nazwisko Rudnicki.

Jak o  polski szpieg Rudnicki b ra ł udział 
w szeregu wykrytych afer szpiegowskich.

W  czasie wykrycia afery szpiegowskiej 
m jr. Dembowskiego, Rudnicki zgłosił etę 
będąc w stanie silnego podniecenia alko-

Sprawa Majchrzaka
W sądzie apelacyjnym rozpatryw ano rów­

nież sprawę Siełana Majchrzaka, skazanego 
w swoim czasie na 5 la t więzienia za two­
rzenie jaczejek komunistycznych w wojsku. 
Majchrzak na wiosnę r. ub. został skazany 
przez sąd okręgowy za szpigostwo na 7 lat 
więzienia. Jednocześnie sąd okręgowy ska­
zał był wówczas Walentvne Grzybowską, 
urzędniczkę M. S Wojsk, na 1 rok wiezie-

holu do policji i zażądał aresztowania go, 
tłómacząc się, iż jest szpiegem sowieckim. 
Przyznał się przytem, że ukradł szereg 
ważnych dokumentów^

Rudnicki był skazany przez sąd okręgo- . 
wy na 13 la t więzienia.

W więzieniu Rudnicki oświadczył, że jest 
również zabójcą niejakiego dr. Łosia Sie- 
leckiego twierdząc, iż uczynił to  d la  tego, 
iż ten miał dowody jego akcji szpigowskiei.

Obrońcy Rudnickiego adw. S. Etłinger i 
Zbikowski postawili wniosek sprowadzenia 
biegłych psychiatrów. Sąd uznał wniosek j 
ten za uzasadniony i sprawę odroczył.

I Wiedeń, 3 czerwca (ATE) Wczoraj po­
południu udał się kanclerz Dollfuss sa­
molotem do Rzymu. KancLerzowi to ­
warzyszą minister sprawiedliwości i o- 
światy dr. Schuschnigg. Kanclerz Doll- 

i fuss zatrzym a się w Rzymie prawdopo- 
j dobnie kilka dni. Specjalnego znacze- 
■ nia nabierają przewidziane w progra­

mie rozmowy kanclerza Dollfussa z Mus

solinim. W edług informacyj ze źródeł 
francuskich omówiony będzie w  czasie 
konferencji rozwój niemiecko-austrjac' 
kich stosunków w ostatnim  czasie, 
przyczem podkreślono, iż Mussolini 
śledzi z najżywszem zainteresow aniem  
zaostrzenie się konfliktu niemiecko- 
austriackiego.

Wytwórnia Ubiorów Męsk ch
Zdemolowanie synagogi 
p r z e z  h i t l e r o w s k i c h  z ł o d z i e j ó w

I I

nia za udzielenie przez nieostrożność : me 
oględność wiadomości, dotyczących tajemnic j 
wojskowych Majchrzakowi, który będąc je) J 
prywatnym  znajomym w ykorzystując jej j 
łatwowierność podstępnie w rozmowach to- I 
warzyskich te wiadomości od niej zdoby­
wał.

Sąd apelacyjny wyrok zatwierdził.
I. K.

r
I

NAJWIĘKSZA
W POLSCE H U R TO W N IA SUKIEN

M. H O F M A N l W A  I

W UPEKA"
W A R SZ A W A , B IE L A Ń S K A  21

SPRZEDAJE

500 UBRAŃ i PATl
po eonach niebywałych

Seria 1 Garnitur b. praktyczny 21,—
Seria !I Garnitur b. p ra k ty c z n y  29.—

STRASBURG, 3 czerwca (PAT). Dzien­
niki słrasburskie donoszą o barbarzyńskiej 
napaści na synagogę w Mannheim, dokona- 

' nej w ostatnich dniach przez trzech uaraa- 
j -rurowanych hitlerowców. Napastnicy zde-

!

molowali całkowicie wewnętrzne urządzeni* 
synagogi, drąc, rzucając na podłogę i  dep ' 
cąc książki modlitewne oraz inne rytualja. 
Wartościowe przedm ioty ze srebra i złota  
zosta ły skradzione.

Groźny pożar
SŁONIM, 3 czerwca (PAT.), Ze Słonimia 

donoszą o olbrzymim pożarze, który wy­
buchł wczoraj w Zdzięciole. Ogień rozsze 
rża ł się z niesłychaną szybkością. Pożar 
powstał przy ul. Piłsudskiego. Spłonęły

ulice Piłsudskiego, Prezydenta Narutowicza 
i część Rynku. W ichur- "orzyjała rozsze­
rzaniu ognia. W akc; inkowej wzięło 
udział 7 oklicznych , ogniowych.

Serja II! Garnitur J.%Taf.vcrzny 39.- O b ó 1! l e t e i  Z.N .N.S.

W A R S Z  A  
N a  1 e  w  Ic i  3 8
FRONT. I PiĘTRO, TEL-11-55-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań. że na sezon letni posiada już na składzie

niebywały
wybór SUKIEN, K OM PLETÓW  i BLUZEK

Z NAJNOWSZYCH MATERJOŁOW 

mm CENY B. PRZYSTĘPNE g
387

s*ri*'v Gawtur 53.
s" ' - v Garnitur K s r s S r  59.- 
SpoUnie GoŁ , yct 8. 
Spodnie ” *re złotych 18.
P a l l a  gabardynową na jedwa- CQ i sSild biu ‘ cd ztotych Ot.
P a l t a  płócienne nieprzemakal- 1C 
I G i l u  n e  od ztotych ««•
P a l t a  damskie n eprrem akalne 58
S U  i l u  jedwabne w 6-iu kolorach
W I A T R Ó W K I  różnego rodzaju. 
Wykonywamy ubrania na miarę z najlepszych 
materiałów Bielskich, najmodniejszy krój.

Ceny bardzo przystępne. 300

i

j Wzorem lat ubiegłych Związek Niezależ- 
‘ nej M łodzieży Socjalistycznej organizuje w 
i lipcu (4 — 31) w malowniczej podgórskiej 
i miejscowości Tarnawie Dolnej (linja kol 
I Kraków — Zakopane, st Zemrzyce) obóz 
j letni.

j Codzień odbywać się będzie koło samo- 
I kształceniowe dla początkujących towarzy- 
j szy wykłady, pogadanki oraz dyskusje

Koszta obozu (4 tyg.) wynoszą zł. 70 — 
j (łącznie z podróżą i do Krakowa).

| Wszelkie informacje i zgłoszenia u Se­
kretariacie ZNMS (Czerw. Krzyża 20-39). 
we wtorki w godz. 6 — 8 oraz u tow. St. 
Lauerówny, (tel. 706-30),

Pokwitowanie
NA OBOZY LETNIE 

Tow. dr. Birencwajg składa zł. 3.—
Tow. Odrobina sk łada zł. 3.— i wzywa 

tow. Arndta.
NA ROBOTNICZY KLUB SPORTOW Y  

„SKRA‘‘ w CZĘSTOCHOWIE
Dla uczczenia pamięci ukochanego ojc* 

Jpzefa Kanusa w pierwszą bolesną rocz­
nicę Jego śmierci składa syn zł. 10.—

Loteria książkowa
Zarządu Głównego T.U.R.

Za zezwoleniem Izby Skarbowej cią* 
gnienie loterji książkowej odbędzie się 
dn. 29 czerwca b. r. Termin obrachun­
ku za pobrane bilety przesunięty do 10 

czerwca.

M M I

PAMIĘTAJCIE,
ŻE NA STRAŻY W ASZEGO *i

STOJĄ e p o k o w e g o  DWUUSTNIKIW Y N A L A Z K U  GILZY » » » W » Z i n i m
99 Dwie waty na prze­

strzeni i komora 
„  filtracyjna

KAROL IRZYKOWSKL

Sprawozdania teatralne
TEATR LETNI: „Ten stary war jat", 
komedja w  3 aktach Stefana K iedrzyń­
skiego. Reżyserja: Emil Chaberski, ko­

stiumy i dekoracje: Karol Frycz.
Stanowczo, z ZAD-u (Związku Auto- 

torów  Dramatycznych) nie wychodzą 
prom ienie, a może nie wyjdą nigdy.

Pełen sukcesów autor, St. Kiedrzyń- 
ski, p isie  sztukę, k tóraby mogła być 
sztuką początkującego. Lecz ostatecz­
nie — rutyna w sztuce jest zawsze le ­
gendą. R utyna — czasem pielęgnowanie 
tych samych błędów przez 30 lat. Kie- 
drzyński nie może wyjść poza pewien 
ciasny widnokrąg tak  formy, jak treści. 
Źle jest ze sztuką, k tó ra  przedewszyst- 
kiem wyzywa do krytykow ania formy, 

oto djalog—tryw ialny mimo dow- 
mówią wciąż to, co się s_ 

się rozumie, co jest już za- 
acji wyjściowej. Jeden  dru- 

co zrobił dla niego i 
stosunek (Raj- 

kspozycja jest 
referatów,

rzadko rys któryby ubocznie wyświe­
tlał zastaną sytuację, a równocześnie 
sam przez się posuw ał akcję naprzód. 
A utor wkuwa niejako w słuchacza treść, 
okoliczności, charaktery; nie waha się 
pow tarzać po kilka razy. Grubemi kry- 
chami zarysowuje sytuaq'ę, żeby słu­
chacz się nie pomylił. Inteligentna igra­
szka dwuznacznościami, djalektyką ży­
cia jest mu zupełnie obca. Może w tern 
leży sek re t popularności, przystępności, 
ale to jest też niski .poziom. Mimowoli 
bohaterzy stają się cyniczni. Bohaterka 
Laura, owdowiała po swym kochanku 
utrzym anka, oświadcza wręcz i pow ta­
rza publicznie, że celem jej życia jest 
użycie, rozkosz, miłość i t. p.

Ktoś pa przerw ie powiedział mi, że 
w sztukach Kiedrzyńskiego mówi się o 
pieniądzach, o testam entach lub o żar­
ciu. Tak dosłownie nie jest. W rażenie to 
pochodzi raczej z owej niedyskrecji, z 
jaką autor wyw leka na tape t wszystkie 
pobudki działających osób, upraszcza­
jąc je jaknajbardziej. Głód, zysk, mi­

łość - - do tych ogólnikowych źródeł J 
sprowadza się u tego autora całe życie. 
Uderza fakt, że w jego sztukach jest 
tylu małych łotrów, oszustów, szanta­
żystów Być może, że autor uważa to 
za „życie". Ale i strona dobra, porządni 
ludzie, jest też jakoś nędzna, choć na 

! inny sposób. Bardzo przygnębiaiąca a t­
mosfera panuje w komedjach Kiedrzyń­
skiego, ale to  nic z powodu, te  „tycie 
jest już takie", lecz te  autor przez swo- 

I ją ciasnotę nie daje nam żadnego pro­
mienia. Praw da nigdy nie może przy­
gnębiać. Ale w sztukach Kiedrzyńskie­
go jest tylko prawdopodobieństwo, po- 
lega:ące na tem, że przecież jak było 
wiadomo, życie jest małostkowe i po­
dłe. Praw dopodobieństwo okupione naj 
taniej.

W t. zw. komedjach Kiedrzyńskiego 
jest często dowcip, niema humoru. W 
gruncie rzeczy są one ponure. W łaśnie 
przez tę swoją beznadziejną, bezwyj- 
ściową ciasnotę. Czasem banalny morał, 
banalna szlachetność — to  nie jest ża­
dne wyjście. To jest św iat zabity des­
kami, choć się w nim mówi o rzeczach 
aktualnych, fak o redukcji i kryzysie.

W brew  przyzwyczajeniu, muszę zno­

wu użyć wyrażenia: drobnomieszczań- 
ski. Sztuki Kiedrzyńskiego są drobno- 
mieszczańskie nie dlatego, że w nich 
jest mowa o drobnych mieszczanach: 
jakaś kapitalistka, zredukowany urzęd­
nik, restaurator, były właściciel kam ie­
nicy, handlarz starzyzną, dozorca domo­
wy, adwokat, — lecz przez swój sposób 
traktow ania. Można pisać o tej sferze, 
jak można pisać o lumpeproletarjacie, 
o kotach, naw et o bakterjach, a pisać 
po europejsku. Zapolska to robiła, choć 
jej europeizm był dosyć spóźniony,.

Fabuła tej ostatniej komedji jest na­
ciągana, kinowa, zdawkowa, ale o to 
byłoby mniejsza, gdyby autor użył jej 
do poruszenia ciekawych sprężyn lub 
kwestyj. Tego niema. W alczą z sobą 
niedołężna, zasm arkana poczciwość z 
cyniczną czy aż zbyt szczerą chęcią 
szczęścia. Szczęście bezpośrednie to 
właśnie idealik drobnomieszczański. 
Równa się on wygodzie, pozbyciu się 
trosk, egoizmowi. Oczywiście szczęście 
jest m iarą i sprawdzianem  wszystkich 
ideałów; szczęście jako największy w y­
raz ekspanzji jestestw a ludzkiego i w  
tem znaczeniu naw et nieszczęście, jeże­
li bohaterskie, jeżeli wzniosłe, może być

szczęściem . K apitalistka Laura chce po- 
prostu używać, au tor zaś zam iast ją v,r 
tem ośmieszyć, robi z niej tragicem* 
istotę.

Otóż umarł kochanek Laury i zosta­
wił ją w biedzie; aliści jest testam ent! 
Testam ent dziwaczny: zapisuje grobf
m ajątek dwojgu ludziom, pod w arun ' 
kiem, że się pobiorą i będą sobie w ier­
ni i że ich przeszłość będzie nienagaB* 
na itp. Tym drugim jest Kajtuś n iedołę ' 
ga, zredukowaniec, psi tata, bo u trzy ' 
muie się z tresow ania psów. Niegdyś 
przez 5 miesięcy kochał się on w L au ' 
rze, póki go nie puściła w trąbę dla b v  
gatego, do którego poszła na utrzym a' 
nie, wciąż jednak swemu amantowi do ' 
kuczała Kajtusiem (to dobry rys): gdy' 
by tu był Kajtuś, on byl taki dobry, 
nie byłby pozwolił itp., tak  że ó^  
amant uwierzył w te opowiadania i wł*' 
śnie Kajtusia wyznaczył w testamenc-® 
na męża Laury. W ypłatał jej przez 
niemałego figla, bo właśnie Laura już so­
bie była upatrzyła młodzika. W ychodź 
jednak za mąż za Kajtusia, z tą my^* 
jednak, aby się go jaknajprędzej P ° ' 
zbyć. I tu się zaczyna tragedja.

(Dok. naat-T



N r. 192 „ROBOTNIK", niedziela, 4 czerwca 1933 S tr. 5

V  • V ‘ ■ • •  • - i -  r  • .  / !  ^  \  j  <.  V  '■ v  ' • I , * }  ; ' * •  r  W . u  ' '  •'  ’

Piękne białe zęby : Chlorodont
pą w i

P. sta ro sta  z Ł om ży
Zamyka lokale robotnicze

W ślad za opieczętowaniem przez Sta­
rostę łomżyńskiego Syskę, dn. 13 nb. m. 
lokalu Doma Lądowego w Łomży,, w 
którym mieściły się: ZWIĄZKI ZAWO­
DOWE M. ŁOMŻY, P. P. S., BIBLJOTE- 
KA IM. STEFANA OKRZEI I  T-WO 
DOMU LUDOWEGO, —^na skutek za­
rządzenia władz administracyinych komi­
sja sanitarno - techniczna zwiedziła lo­
kal ZWIĄZKU ZAWODOWEGO RO­
BOTNIKÓW ROLNYCH, ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO MAŁOROLNYCH i 
TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO.

(Kor. własna).
Lokal tych organizacji został w paidzier 

niku 1932 r. gruntownie odremontowany, 
członkowie komisji na miejscu oświadczy­
li, że LOKAL JEST W DOBRYM STA­
NIE i nic mu nie grozi, POMIMO TO W 
DNIU 30 MAJA POWYŻSZE ORGANI­
ZACJE OTRZYMAŁY NAKAZ, OPAR­
TY NA DECYZJI STAROSTWA Z DN. 
15.5 b. r., BY W TERMINIE DO 1.8 br. 
OPRÓŻNIŁY LOKAL(II). Decyzja Sta­
rostwa powołuje się na OPINJĘ KOMI­
SJI SANITARNO - TECHNICZNEJ (!!)) 

P. Starosta SUSKI jest, jak widzimy, 
bardzo „konsekwentny"!!

P o d p isa n ie  u m o w y  
w przemyśle soli potasowych

Odroczone rokowania o warunki pra 
cy i płacy w Kałuszu były kontynuo­
wane dnia 30 maja we Lwowie i trw a­
ły do późnej nocy 31 maja.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE 
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w K olekturze 
Tow arzystw a nietylko uzyskuje 
szanse _ wygrania większej sumy, 
lecz i świadomie przycznia się do 
do pow iększenia dochodów na ce­
le Rob. Tow. T ryj. Dzieci

Miejsca sprzedaży losów:
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd G łów ­
ny Aleia 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 te! 332-88. Oddziały na
Żoliborzu: Krasińskiego 10. codzinnie 8— 
11 i 4—6, teł. 11-81-37; na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz. 5—7: Księgarnia Robotni­
cza, W arecka 9, tel. 229-70.

W wyniku ich uzgodniono postulaty 
robotników dla kopalń w Kałuszu, w Ho- 
łyniu i w Stebniku i zakończono roko­
wania podpisaniem umowy zbiorowej 
między Towarzystwem akc. ekspl. soli 
potasowych, a Centralnym Związkiem 
Górników w Polsce. Umowa obowiązu­
je od 1 czerwca 1933 na czas nieogra­
niczony z prawem jednomiesięcznego 
wypowiedzenia. Umowa zbiorowa ma 
zastosowanie tylko do robotników zor­
ganizowanych w CZG. i PZG. Zarobki 
robotników nie zostały obniżone, a w 
niektórych kategoriach zóstały uregulo­
wane na korzyść robotników.

W rokowaniach brało udział pięciu 
delegatów imieniem Tespu; imieniem 
CZG. dwunastu delegatów z sekreta­
rzem okręgowym tow. Haluchetn i imie­
niem PZG. ośmiu delegatów z p. sekre­
tarzem Tyszką. Układom przewodniczył 
inspektor pracy, p. Tutakiewicz.

Zakończenie strajku
w hucie Bism arka
<(PAT.) Strajk w hucie Bismarka zo­
stał zakończony. Robotnicy przystąpili 
do pracy- Zarząd huty wypłacił robotni­
kom zaliczki za drugą połowę maja.l

C o w y św ietla ją  k in a ?
ATLANTIC: „Adjutant jego wyso­

kości". 
ADRIA: „Orlątko". 
ARENA (w gmachu Cyrku): „Pozwól­

cie nam żyć" i dodatki, 
ANTINEA: „Dzwonnik z Notre Dante" 

i „Cham". 
APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: „Wielkomiejskie ulice" i re- 

wja. 
CASINO: „Noc w raju". 
COLOSSEUM; „Romeo i Julcia" 

i „Pokonani zwycięzcy". 
COLOSSEUM MAŁE: „Kinumanjak" 

z Harold Lloydem. 
CORSO; „Dzika dziewczyna" i „Ko­

bieta z Monte Carlo". 
CAPITOL: „Syn Indji" i „Flip i Flap 

robią karierę". 
CRISTAL: „Zew morza" i „Flip 1 

Flap". 
CZARY: „Wioska na Ałtaju" i „Le- 

gjon walecznych". 
FORUM; ,.4-ch uciekinierów", 
HOLLYWOOD: „Chandu". i występy 

artystów. 
FAMA: „Każdemu wolno kochać". 
HELJOS: „Każdemu wolno kochać". 
KOMETA; „Tajemnica zamku Por-

lock". Na scenie rewia.
LUX: „Złotowłosy anioł". 
LOS: ..Donovan". 
„MASKA": „Donovan" i „Bezimienni

bohaterowie".

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

PRZYJEZDNA ZE WSI poszukuje obo­
wiązku — ul. Kawęczyńska 6 m. 25.

POSZUKUJĘ JAKIEGOKOLWIEK ŻA­
B C IA : piorę, sprzątam, gotuję. Dzielnica 
Mokotów, Dolna 39 m. 2. Władysława Tuta.

KRAWIEC MŁODY, z swoją maszyną, 
Posiada znajomość różnych robót. Poszuku­
ją posady w firmie lub u majstra. Adres w 

„Robotnika".
BEZROBOTNY STOLARZ poszukuje ja- 

Wjkolwieik pracy. Może być na wyjasd. 
Oferty do ,Robotnika" dla Stanisława.

MAJESTIC: „Maski Dr. Fu Manchu".

m a j e s t i c
N. Świat 43.P. 4,6.8,10 s s

Czło­
w iek 
o 1000 
twarzy

film: <
BORYS 
KLARKOFF 

lewis Stone, Kyrna Loy

METROPOLIS: „Napowietrzni pira­
ci" i „Gwiaździsta eskadra". 

MEWA: „Boska kobieta" z Gretą 
Garbo i „Godzina z Tobą“ z Cheyąlier.

MIEJSKI: „Zuzanna Lenox".

Kn̂ lTEATR̂ " m i e j s k i
Początek o godz. 6.15 w.

G R E T A  G A R B O
w filmie p. I.;

ZUZANNA LEN0X
Sała dobrze wentylowana 
Ceny miejsc od 45 groszy

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj“.
OAZA: „Głos pustyni".
PAN: „Ostatnia carowa" i „Pośred­

nik miłości". 
PETIT TRLANON: „24 godziny" z 

Clive Brook i „Cohn i Kelly w Holly­
wood". 

PALACE: Nieczynne, 
PRAGA: „Mumja" i rewja.
RIVIERA: „Pat i Patachon jako dzielni 

wojacy" i „Pałac na kółkach".
ROMA: „Kabirja" z Macstesem. 
ROXY: „W cieniu krzyża"
SPLENDID: „Kurjer syberyjski" i rewja. 
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „Madame Butterfly" i „Le­

karz spraw sercowych".
TON: „Mata Hari“. 
UCIECHA: „Rajski ptak*. Na scenie 

kabaret artystyczny.

U łaskaw ien ie  
skazanego za szpiegostwo

Skazany wyrokiem sądu doraźnego w 
Suwałkach za szpiegostwo na rzecz o- 
ściennego państwa Paweł Pieczulis zo­
stał ułaskawiony przez Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, który zamienił mu 
karę śmierci na dożywotnie ciężkie wię­
zienie.

Zarząd i Rada Nadzorcza Stowarzysz .
p. n. „Kolon,ja Lecznicza Dziecięca im. Dr. 
Med. R ektora Józefa Brudzińskiego przy 
Zdroju w Busku' zgodnie z art. 30, 33 i 34 
Statutu zawiadamiają pp. Członków Stow a­
rzyszenia, że w dniu 17 czerwca 1933 roku 
o godz 16-ei (4 popołudniu) w I terminie a 
w tymże dniu 17 czerw ca 1933 r. o godz. 
17-ei (5 popołudnuil w Tl-im prawomocnym 
bez względu na ilość obecnych członków- 
term in’e (art. 35 statutu) w W arszawie, ul. , 
Nowy Sw at Nr. 23—25 loka! Związku Kas 
Chorych IV p. odbędzie się W alne Zgroma­
dzenie Członków Stowarzyszenia z następu­
jącym porządkiem dziennym:

t. Wybór Prezydium.
2. Odczytanie protokułu  z Nadzwyczajne- j 

go Walnego Zgromadzenia z dnia 17 lutega 
1933 r.

3 Sprawozdanie Zarządu ; Dyrekcji.
4. Sprawozdanie K onrsji Rewizyjnej.
5. Zatwierdzenie bilansu i r-ku zysków i 

stra t za rok 1932.
6 Program działalności leczniczej i wy­

chowawczej, soołeccęncj na rok 1933.
7. W vbory do Rady Nadzorczej i Zarządu 

art, 29 i 21 stat.
8. W vbory do Komisji Rewizyjnej art. 43.
9 W olne wnioski.
Zgodnie z art. 40 sta tu tu  w szclk'e wnio­

ski winnv być zgłoszone pisemnie Zarządo­
wi na 7 dni przed Zgromadzeniem.

Chleba i pracy!
Demonstrac'a pod Magistratem w Sosnowcu

Wczoraj pod Magistratem sosnowiec­
kim zebrał się tłum bezrobotnych, w 
tem dużo kobiet. 

Trzech delegatów przyjął komisarz 
miasta p. KUŹNIAK. Delegaci, w imie­
niu siedmiu tysięcy bezrobotnych w So­
snowcu, powołując się na istnienie Fun­
duszu pracy, domagali się zatrudnienia 
bezrobotnych.

Kom. KUŹNIAK przedstawił delega­
tom ciężką sytuację miasta i oświadczył, 
że Magistrat zatrudnia obecnie około 
400 bezrobotnych, ale tylko dzięki temu, 
że otrzymuje subwencję w wysokości 29 
tys. zł. miesięcz. Gdyby subwencja

ta została raiastn zabrana, to i ta  sto­
sunkowa znikoma ilość zatrudnionych 
musiałaby ulec redukcji. 

Ponadto bezrobotni domagali się ku­
ponów żywnościowych na nadchodzące 
Zielone Święta. Żądaniu temu odmówił, 
oświadczając, że ani Magistrat, ani Ko­
mitet pomocy bezrobotnym nie mają na 
to funduszów. Wydawany jest tylko 
chleb. 

Tłum, zebrany pod Magistratem,, mi­
mo wezwań nie chciał się rozejść i do­
piero policja zdołała opróżnić podwó­
rze i ulicę Warszawską.

2 S S  TOM ASZ BORKOW SKI S L ,
dąc z postępem czasu, sprowadził aparat do trwałej ondulacji najnowszego systemu 

„Luxus Weila". Włosy wykonane tym aparatem  maią swoją miękkość. połysk i są pięk­
nie falujące. Ceny przystępne. 369

Z  m u z y k i
Poranek symfoniczny z udziałem 

Polskiej Kapeli Ludowej.
Przedostatni poranek w . zakończonym se­

zonie muzycznym Filharm onii W arszawskiej 
sprawił słuchaczom niezw ykłą niespodzian 
kę. Niespodzianką tą  był nie sam występ 
Polskiej Kapeli Ludowej, zapowiedziany zre 
sz tą  w programie, lecz ogromny postęp, ja ­
ki ten zespół chóralny uczynił w ciągu o- 
statnich czasów.

Jeżeli muzyka w powojennej W arszawie 
.jest naogół traktow ana po macoszemu, to 
chóru, z którym moglibyśmy się pokazać 
poza rogatkami W arszawy, od śmierci Bira- 
bauma wogóle nie mieliśmy i pod tym wzglę 
dom W arszawa zdystansowana została przez 
niektóre miasta prowincjonalne, jak Katowi 
ce i Kraków. Polska Kapela Ludowa lukę 
tę zaszczytnie wypełnia. Ju ż  samo wyliczę 
nie wykonanych utworów dowodzić może o 
ambiciach tego z e s p o ł u  i iego niestrudzone 
go kierownika prof. St. Kciznry. Na poran­
ku wykonane zostały fragmenty z o ra to r­
ium „Stworzenie św ia ta ' Haydna, fragment 
z mszy H-moll (Et incarnatus) J . S. Bucha 
oraz fragmenty z oratorjum  Haendla ..Me­
sjasz".

W ykonanie wszystkich trzech utworów 
dowodziło nietylko o wytrw ałej i sum ien­
nej pracy zespołu i ieg° kierownika, lecz 
także o tem,. że pracę sw oją obie strony, 
zarówno dyrekcja, iak i wykonawcy, trak - 
tu ią  eon amore i że nie są tylko muzycy - 
rzemieślnicy, lecz artyści wrażliwi na pięk­
no i piękno to  głęboko odczuwający. Chór 
we wszystkich trzech wykonanych utworach 
brzm iał jak ieden potężny instrum ent o 
przedziwnej czystości pieni, instrum ent u- 
ważny i w lot chwytający najdrobniejsze 
poruszenie batuty dyrektorskiej. Zwłaszcza 
potężny finał oratorium  Hoendla („A llelu­
ia") wywarł głębokie wrażenie.

Jes t nam tem przyjemniej ten wielki 
sukces stwierdzić, żc już przed 5 latam i 
przepowiedzieliśmy na łam ach „Robotni­
ka", że po Kapeli Ludowej spodziewamy się ■
wielkich rezultatów.

Należy dodać w końcu, że samą pracą i 
w ytrw ałością tych rezultatów  nie dałoby 
się osiągnąć, gdyby nie szczęśliwy dobór 
głosów'.

K ilkanaście pieśni w drugiej części p ro­
gramu oraz niektóre epizody w części pierw 
szej wykonane zostały przez solistki i so­
listów zespołu, pp. Helenę W arpechowską, 
Kamę Norską, Halinę Biełicką, Cecylie 7* 
zygrómównę, M ariana Ochalskiego, Mi­
chała Butat -  Mironowicza  i W acława Pro- 
saka. Są to wszystko głosy młode, dobrze 
ustawione i wykazujące dobrą szkołę. Szcze 
gólnie czysto brzm iał sopran o dram atvez- 
nem zacięciu p. Kamy N orskiej  oraz głę­
boki, rzadko spotykany, o przedziwnym ko ­
lorycie alt p. Izygrym ów ny,  uczenicy prof. 
Ernilji Trombini. r. b.

— o—

Wczorajsze wypadki w stolicy
POŻAR.

Przy ul. Górczewskiej 38, w lokalu, zaj­
mowanym przez Jana  Czerwińskiego, zapa­
liła się ścianka drewniana. Pogotowie IV-go 
oddziału, po trzygodzinnej akcji, pożar u- 
gasiło.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
29-letni D yonizy Urbański, robotnik (Pom  

nikowa 8), napił się kwasu karbolowego w  
mieszkaniu wiasnem.

— 20-tefnia Józefa Rycińska (Chłodna 16) 
zażyła kilka pastylek sublimatu. Ofiarom 
pomocy udzieliło Pogotowie.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na przejeżdzie kolejowym, przy ul. Tu­

nelowej, został potrącony przez manewru­

jący parowóz kolejarz. 42-letn.i Bolesław 
Frączkowski (Żyrardów). Lekerz Pogotowia 
stw ierdził potłuczenie okolicy lewej łopatki 
Po udzieleniu pomocy, przewiózł, ofiarę wy­
padku na dworzec Główny.

SAMOBÓJSTWO W HOTELU.
Przy ul. Nowolipki 8, służba hotelu „Ro­

s ja "  stwierdziła, że gość, 58-letni Natan 
Sztejnkalk nie wychodzi ze swego pokoju. 
Zawiadomiono niezwłocznie policję Iii-go  
komis., oraz Pogotowie. Lekarz stw ierdził 
śmierć z nieustalonej przyczyny. Istnieje 
przypuszczenie, że Sztejnkalk popełni! sa ­
mobójstwo, zażywając nieznanej, azvbko- 
działającej trucizny..

Stan ruchu esperanckiego w Polsce
Z okazji odbywającego się VT-go O- 

gólnoplskiego Zjazdu Esperantystów w 
Warszawie, podajemy kilka informacyj 
o stanie ruchu esperanckiego w Polsce: 

Według danych statystycznych, ma­
my w Polsce około 10.000 ludzi, znają­
cych debrze język Esperanto. Ruch len

Co usłyszymy w radio?
DZIŚ.

10.15 Odczytanie programu; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.05 Odczytanie programu; 12.10, 
Komunikat PIM.; 12.15 Odczyt p, t. „Co ro ­
botnik powinien wiedzieć o urlopie"; 12.30 
Muzyka z płyt (polska); 12.45 Transm isja 
z Torunia; 14.00 „Poplony i międzyplony"; 
14.20, Koncert; 15.00 Komunikat rolniczo- 
meteorologiczny; 15.05 Dalszy ciąg koncer­
tu; 16 00 Program dla młodzieży; 16 25 U- 
łwory fortepianowe w wyk, I J. Paderew ­
skiego na płytach; 16.40 Komunikat Zw. 
Prac. Gmin W iejskich; 16.45 Odczyt p, t, 
„O sztuce dobrego mówienia"; 1700 Muzy­
ka lekka: 17.30 Transm isja ze Stadionu
„Łegji" w Warsz. Międzypaństwowego me­
czu piłkarskiego Polska-Belgja; 17.55 P ro­
gram na dzień następny; 18.55 Wiadomości 
bieżące; 19.00 Rozmaitości; 19.25 Słuchowis­
ka z W ilna; 20.00 Koncert wieczorny; 21.15 
Wiadomości sportowe; 2125 Dalszy ciąg 
koncertu; 2200 Muzyka taneczna z K rako­
wa: 22.55 Komunikat meteor, i policyjny;
23.00 Muzyka taneczna z Polonji.

JUTRO.
10.25 Odczytanie programu. 11.30 Muzyka 

religijna z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Odczytanie programu. 12.10 Komunikat P. 
I. M. 12.15 Koncert z p ły t gramof. 14.00 „O 
dozorze nad  mlekiem". 14,20 Koncert Or­
k iestry  K aw aleryjskiej. 14.40 „Co roińicy 
wiedzieć powinni o ustawach ratowniczych"
15.00 Dalszy ciąg koncertu. 15.50 Pieśni Sta 
nisława Moniuszki. 16.00 Program dla dzie 
ci. 16,25 Muzyka z p ły t gramofonowych — 
16.45 „Zielone Święta wśród ludu". 17.00 
K oncert solistów 17.55 Program na dzień 
następny. 18.35 Transm. ze Stadionu „Le­
gii" w W arszawie spotkania lekkoatletycz­
nego Polska — Belgia. 19.00 Rozmaitości. 
19,25 Słuchowisko p. t.: „Błędny Bokser" 
p/g noweli Smolskiego. 20,00 Koncert w ie­
czorny. 20.45 Wiadomości sportowe. 20.55 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Skrzynka pocz­
towa techniczna. 22.15 Muzykę taneczna z 
dancingu „A dria". 2235 Komunikat m ete­
orologiczny i policyjny. 23.00 Muzyka ta ­
neczna z  kaw. „A dria",

jest niestety nieskoncentrowany — f- 
sfaieje bowiem cały szereg oddziel­
nych lokalnych stowarzyszeń (przeszło 
100) i kół esperanckich w całej Polsce 
— a Federacją tych stowarzyszeń ;est 
„Polska Delegacja Esperancka" w Kra 
kowic pod przewodnictwem Prof. Dr. 
Bujwida, która wydaje też centralny or 
gan ruchu esp. w Polsce — „Pola Espe 
rantisto” — „Esperantysta Polski" — 
(miesięcznik). Ze stowarzyszeń ogólno­
krajowych wymienić należy jedno z naj 
poważniejszych „Polskie Towarzystwo 
Esperantystów w Warszawie, siedziba 
Aleje Jerozolimskie 101, T-wo to pro­
wadzi też specjalne „Biuro Prasowe"— 
zaznamiające prasę polską ze zdobyczą 
mi Esperanta w Polsce i zagranicą —a 
zagran;cę — ze stanem kulturalnym Pol 
ski wogóle.

Podręczników do nauki Esperanta i- 
stnieje w języku Polskim aż 15. Istnie­
ją też słowniki — esperancko - pols­
kie i polsko - esperanckie. Między te- 
mi podręcznikami znajdują się cfwa spe 
cjalne dla młodzieży szkolnej w u- 
kładzie prof. Svgnarskiego w Byd<*osz 
czy i dla niew'domych — pismem Brail 
le‘a, wydany przez Państwowy Instytut 
Głuchoniemych i Ociemniałych w W ar­
szawie. Prócz tego na wyróżnienie za­
sługuje podręcznik samego twórcy E- 
sparanta — Dra Zamenhofa, wydany na­
kładem księgarń' M. Arcta w W arsza­
wie.

Stan pogody
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: Dość pogodnie lub pogodnie i 
cieplej. W iatry  słabe, najpierw' północne, 
potem północno - wschodnie i wschodnie.

G i e ł d a
Z powodu wigilji Zielonych Świąt zebra­

nia giełdy nie było.
W obrotach pozagiełdowych: banknoty do 

larówe 7.50.

Ogłoszenia drobne

INTELIGENTKE, ENERGI- 
I CZ*tE OSOBY mogą za­
rabiać do 1000 zł. miei 
sięcznie. Informacj- 
udziela Towarzystwo 
Bankowe w Grodnie, 
Hoowera 9. 386

ŁODZIE,
towe. turystyczna, żag­
lówki, motorówki, ślfz- 
gacze, kajaki, wiosła— 
w ykonvwa solidnie i 
tanio Wytwórnia Lodzi 
Sokół, Warszawa, Aleia 
3-go Mala 9/11. Tel 
9-76-25. 346
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Morgan na lawie oskarżonych
Nie widać aby się martwił sprawę Śledztwa

Samobójstwo lotniczki

Z Aleppo donoszą, że znana lotaiczka 
niemiecka, Marga von Etzdori, o któ­
rej śmierci doniosły depesze, popełniła 
samobójstwo.

Była ona zmuszona do lądowania na 
lotnisku Mousimich. Aparat jej uległ 
rozbiciu. Lotńiczka udała się do kasy­
na oficerskiego, gdzie miała się zatrzy­
mać na czas swego pobytu w Aleppo. 
W kilka godzin później w jej pokoju 
rozległ się wystrzał. Znaleziono lotnicz- 
kę, leżącą na łóżku z rewolwerem w 
ręku. Oddała ona dwa strzały w głowę, 
które były śmiertelne. Powodem samo­
bójstwa ma być podobno rozpacz z po­
wodu przerwania lotu do Australji.

Obrazki z wyborów gdańskich

Hirf? * « l m l
II ii ■'** M

m

Na pierwszym planie domu z wielkiemi napisami agitacyjnemi: „Adolf Hi­
tler da pracę i chleb".

W IADO M O ŚCI SPORTOWE
Co grają w Teatrach?

ŚWIĄTECZNE IMPREZY SPORTOWE 
Niedziela w Warszawie.

Najważniejszą imprezą sportową niedzie­
li w Warszawie będzie międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Belg ja, który się 
odbędzie na stadjonie Legji o godz. 17.30 
Mecz ten będzie transmitowany przez Pol­
skie Radjo. Jako pfzedmecz odbędzie się 
mecz o mistrzostwo klasy A Legja—Świt.

Na kortach WLTK zakończenie mistrzostw 
tenisowych Warszawy.

W Łazienkach na stadjonie hippicznym 
próby ujeżdżania konia, konkurs potęgi sko 
ku i konkurs Łazienek. Początek o godz. 
15-ej.

Na basenie AZS. o godz. 11-ej mecz wa- 
terpolo o mistrzostwo Warszawy ŻASS—Łe. 
gja.

Na zakończenie Tygodnia Akademickiego 
odbędą się na pływalni AZS o godz. 18-ej 
zawody pływackie i finał waterpolo. Na 
przystani AZS o godz. 17-ej odbędą się 
regaty wioślarskie. Na kortach AZS o go­
dzinie 17-tej finały zawodów tenisowych. W 
sali Ośrodka W. F. o godz. 12-tej finały 
zawodów bokserskich WTeszcie na przysła­
ni AZS o godz 10-tej regaty żeglarskie.

Niedzielne zawodv na prowincji,
Z imprez niedzielnych na prowincji naj­

ważniejszy jest mecz lekkoatletyczny Po­
znań — Bruksela, który się odbędzie w Po­
znaniu.

W Krakowie kombinowany zespół bokser 
ski Warty poznańskiej spotka się z Wawe­
lem. Pozatem odbędzie się turniej piłkarski 
błyskawiczny, organizowany przez mieisco- 
wą Legję.

We Lwowie z okazii itibileuszu Hasmonei

odbędzie się piłkarski turniej błyskawiczny 
klubów żydowskich o mistrzowstwa bokser­
skie Związku Makabi oraz mecze piłkarskie 
Czarni — Hasmonea i Pogoń — Makabi— 
(Czerni owce).

W Łodzi powtórzenie finałowych spotkań 
Szczypiomiaka o tytuł mistrza Polski za r. 
1932. Do finału doszły Chorzów i ŁKS.

W Rudzie na Śląsku pierwszy dzień mię 
dzynarodowych zawodów zapaśniczych.

Program imprez pomedzialowych.
W Warszawie na stadionie Legji o go­

dzinie 17-tei międzypaństwowy mecz fekko- 
atletyczmy Polska — Belgja. Mecz będzie 
transmitowany przez Polskie Radjo o godz. 
18.35.

Na basenie PZP dalszy ciąg zawodów wa 
terpolowych o mistrzostwo Warszawy. W 
programie mecz Legja — Makabi.

Na szosie Grójeckiej o godz. 10 kolarski 
wyścig na 50 kim.

W Łazienkach o 15-tej konkurs im. Fry­
deryka Jurjewioza.

Na boisku Orła o 17 mecz Orzeł—W ar­
szawianka.

W Krakowie reprezentacja miasta roze­
gra mecz piłkarski z nieoficjalną reprezen­
tacją Belgji drużyną Diable® Rouges.

We Lwowie mecze piłkarskie Makabi — 
(Czerniowce) — Czarni i Pogoń — Hasmo­
nea.

W Wielkich Hajdukach mecz bokserski 
W arta kombinowana — Ruch.

WALNE ZEBRANIE „JUTRZNI".
We wtorek, dnia 6 go czerwca o go­

dzinie 7.30 wiecz. odbędzie się Walne 
Zebranie Stow. Rob. Wych. Fiz. „Jutrz­
ni" w własnym lokalu przy ul. Nalewki 
Nr 2a. Na porządku dziennym: Spra­

wozdanie, dyskusja oraz wybory no­
wych władz Stowarzyszenia. 
FAŁSZOWANE BILETY NA MECZACH 

PIŁKARSHCH W KRAKOWIE.
Jak się dowiadujemy, policja krakow­

ska ujęła szajkę, która fałszowała i 
sprzedawała bilety na mecze piłkarskie 
w Krakowie. Kluby krakowskie są z 
pewnością na kilka tysięcy złotych po­
szkodowane.

MIĘDZ. ZAWODY HIPPICZNE 
W WARSZAWIE.

Na ujeżdżalni I DAK., rozpoczął się 
konkurs ujeżdżania konia w konkuren­
cji międzynarodowej. Konkurs ten za­
kończony został w sabotę.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
wodewil ze śpiewami i tańcami p. t. „Rewo 
lucja w Pikutkowie". Inscenizacja Leona 
Szyllera.

Z OPERY. Dziś i w poniedziałek przed­
stawienie zawieszone.

We wtorek opera „Chopin" G. Oreffice- 
go-

TEATR NARODOWY. Dziś komedja K. 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy".

TEATR NOWY. Dziś i do końca tygod­
nia „Wir" Cowarda.

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary warjat".

TEATR POLSKI Dziś i codziennie głoś­
na sztuka Jerzego Tepy p. t „Fraulein Doc- 
tor".

Dziś i w poniedziałek o godz. 3.30 pop. 
po cenach zniżonych ostatnie dwa przedsta­
wienia „Ptaków".

TEATR KAMERALNY. Do poniedziałku

W ESO ŁY KĄCIK
W  ŚW IĄTYN I TEMIDY.

— Czy oskarżony przyznaje się, że na­
zwał powoda „baranim łbem"?

— Doprawdy, panie sędzio, nie przypomi 
nam sobie. Ale im dłużej mu się przyglą­
dam, tern prawdopodobniejszem mi się to 
wydaje.

ZMI ANA NAZW ISKA.
W ostalnich dniach wielu Żydów złożyło 

podania o zmianę rodowego nazwiska Hi­
tler.

Do jednego z adwokatów zgłasza się je­
go stały klijent, prosząc o przeprowadzenie 
zmiany nazwiska, ponieważ nie chce się 
tak nazywać, jak Hitler.

— Przecież pan się nazywa Pipman, a nie 
Hitler.

— Tak, ale na imię mam Adolf.

DARMOZJAD.
W restauracji gość najadł się, napił, a po­

tem oświadczył gospodarzowi, że nie ma 
czem zapłacić.

Gospodarz wpadł w pasję, dat gościowi 
raz w prawą stronę, raz w lewą stronę i wy­
rzucił go za drzwi.

Gdy gość uszedł już z pół kilometra, do- 
pędza go kelner i również wali go w „fa­
cjatę".

— A pan czego chce odemnie?— woła gość.
— A  co, a za usługę to się nic nie należy?

RZECZY NIEMOŻLIWE.
Policjant: Panie, niech pan nie schodzi na 

jezdnię. Trzeba chodzić po chodniku na­
wet wtedy, kiedy się nieco więcej wypiło.

Zawiany: Pa... panie władzo, ale ja prze­
cież nie jestem linoskoczkiem.

grana będzie sztuka Z. Hofmokla - Ostrow­
skiego p, t.: „Zabawka". W środę na reper 
tuar wejdzie komedja znanego pisarza wie 
deńskiego Leo Lentza p. Ł: „Perfumy mo­
jej żony".

TEATR ,8 m. 30" daje dziś i codizieonie 
operetkę Kunnekego „Szczęśliwej podróży",

TEATR BANDA. Ostatnie dni rewji: 
„Pociąg-Danoing-Żarty-Skeoz".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielkie
widowisko w 20 obrazach p. t.: „Rewja War 
szawy".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej .  Iwanowskiej.

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli­
borz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston".

TEATR 'R EW JI „MIGNON". Dziś rewja
„Europa w ruchu".

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12): Dzfś 
nowa rewja p. t.: „Wesoły stragan".

TEATR ŻEROMSKIEGO- na PRADZE 
(Zamojskiego 20) „Djablłoa".

MIĘDZYNARODOWY KONKURS TAŃ­
CA ARTYSTYCZNEGO W WARSZAWIE 
Wozoraj została zamknięta lista uczelni- 
ków pierwszego międzynarodowego konkur­
su tańca artystycznego, który ju t niebawem 
bo 9 czerwca zainaugurowany zostanie uro­
czyście w Teatrze Wielkim.

Ilość zgłoszeń sięga około 120. W licz­
bie współzawodników znaleźli się repreze® 
tanci 17 krajów Europy, Ameryki i Azji.

DOLINA SZWAJCARSKA. Codzienni* 
od 8 do 10 koncert Warsz. Ork. Symf., a  od 
5 do 7 m. 30 io d  10 — 12w. dancing, wej­
ście bezpłatne.

n
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W służbie junkrów 
pruskich

i .

W jednym ze styczniowych numerów dziennika „Berli­
ner Tageblatt" ukazała się krótka, sucha wzmianka, nad 
którą prawie nikt z czytelników nie zastanowi! się ani 
przez chwilę. Cóż to kogo obchodziło, że w „szkole ofi­
cerskiej w Erlau, w Prusach Wschodnich zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Uczeń W. Einkranz, manewrując nie 
ostrożnie bronią, postrzelił się śmiertelnie. „Żandarmerja 
wszczęła dochodzenie". Nikt nie mógł się domyśleć w tern 
tragedji młodego życia, pełnego nadziei i wysokich aspi- 
racyj.

Mogli o tem niejedno powiedzieć świadkowie, tylko, że 
ich nikt o to nie pytał — i spraw a poszła w niepamięć tak, 
jak życzyli sobie winowajcy tego wypadku.

Ale stało się to później, dopiero w piątym miesiącu służ­
by; narazie nikt nie przypuszczał, że kolegę Einikranza 
spotka taki tragiczny koniec. Wszyscy kandydaci na przy­
szłych oficerów byli zajęci fasowaniem rynsztunku żołnier­
skiego, pełni humoru i życia, pozbawieni jakichkolwiek 
czarnych przeczuć. Pierwszy dzień w koszarach, zagubio­
nych gdzieś w najdalszym  zakątku Prus Wschodnich, upły­
nął w gorączkowem tempie.

— Panie kapral, to są za duże spodnie na mnie.

— Nie jestem kapralem, tylko sierżantem. Rozumiecie? 
Czy każdy cywil jest taki głupi? — warknął podoficer 
z głębi magazynu.

— Skąd ja wiem. że szarżę poznaje się po czerwonym 
nosie! — odciął się jeden z kolegów. Burg spojrzał na nie­
go ze zdziwieniem.

— Tak, w cywilu to najwyżej mogłem poznać generała 
i to nieraz pomyliłem mundur generalski z liberją portjera 
hotelowego, czy też woźnego w kinie #
przedstawiając się. objaśnił Burg

— Einkranz.
 Burg.

Podali sobie ręce i odtąd pozostali serdecznymi przyja­
ciółmi na całe życie, a właściwie tylko na pięć miesięcy, do 
czasu tego nieszczęśliwego wypadku.

Burg poszedł do wojska na ochotnika pod wpływem ko­
biet: sióstr i narzeczonej — no i wskulek braku posady, 
gdyż ukończył historję ńa uniwersytecie berlińskim. „Co 
to za satysfakcja paradować po ulicach stolicy w oficer­
skim mundurze z damą przy boku. Ostrogi dzwonią, szabla 
wlecze się po chodniku, żołnierze salutują — wszędzie p ier­
wsze miejsce i szacunek dzięki mundurowi; niema to jak 
być wojskowym" — mówił sobie.

Rozmyślania przerw ało wezwanie do kancelarji, gdzie 
rozpoczęło się badanie danych ż y c io w y c h .

— Jakie języki znacie?
— Angielski, francuski, polski i rosyjski.
Sierżant spojrzał na Burga z uznaniem, szef zaś dodał: 

— Takich nam więcej. Wszystkich naszych wrogów trzeba 
poznać w oryginale.

— Czy uprawia jakieś sporty?
— Owszem! Rugby, wioślarstwo, boks, narciarstwo.
— Czy kieruje samochodem?
— Tak, motocyklem także.

— Samolotem?
— Nie!
— Czy gra na jakim instrumencie?
— Nie. Trochę na piszczałce.—Uśmiechnął się, ale zo­

stał natychmiast skarcony.
— Niepotrzebnie mówicie „.owszem", należy mówić tyl­

ko „tak jest" lub rozkaz" a żartować głupio wogóle nie p ró­
bujcie, bo każę was z miejsca zamknąć — odezwał się 
kapitan, siedzący przy osobnym stoliku.

— Czy zna się na fotograf ji, oraz czy posiada własny 
aparat?

— Tak.
— Czy pali?
— Nie.
— Używa napojów alkoholowych?
— Nie. — Ale zrobiło mu się żal samego siebie. Poco so­

bie odmawiać nawet na papierze? Poprawił się szybko:
— Tak. Piję.
Dopiero po wyjaśnieniu całej genealogii został wypusz­

czony na korytarz, zapełniony tłumem dziwacznie wyglą­
dających młodych ludzi, napróżno usiłujących dobrać so­
bie jakieś możliwe mundury i obuwie. Sam dostał przeo­
gromne buciary i długo krzyczał, żeby zwrócić uwagę po­
doficera, wydającego ekwipunek.

—  Wy macie zupełnie dopasowane buty. Czego wy chce­
cie — lakierków?

W odpowiedzi machnął przed siebie wyciągniętą nogą; 
luźno włożony but zerwał się z nogi i walnął w łeb sier­
żanta, co wywołało chóralny śmiech obecnych, nawet sam 
Burg się zaśmiał, pomimo strachu na widok wściekłej mi­
ny podoficera.

— Ty, idjoto skończony! Ofermo nieskrobana! Durniu 
europejski. J a  ciebie popamiętam na całe życie. Lepiej za­
wczasu uciekaj do cywila. ID- °’
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